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Prenumerata: w Krakowie i prowincji mieś. 
w Krakowie z odnusz. do domu .  
Na prowincji * przesyłką poczt. w 

Zagranicą z przeeylką pocztową „
Ogłoszenia: Drobua ogłoszenia za atowo Zl.

ZL 6‘00 kwart. Zt ]8‘00
„ 6*20 „ „ 18*60
„ 6*60 „ „ 19*80

„ 10*00 „ „ 30*00
0*20, wiersz milimetr.

I-azp. ZŁ 0*25, nadesłane Zl. 0*75. wiersz milim. I-szp. w tekście 
ZŁ 1*—, wiersz milim. I-szp. na I-e] stronie ZŁ 1*25, gratulacje 
ZŁ 12*50. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

Dokąd sterują Niemcy?
Kraków, 25 października 

(Th.) To jest problem, który nietylko PoUkę 
łn te rm u jt. Cały śwSat jest w tern krw awo zain 
lereaowany, ażeby Niemcy pozostały na szęro- 
jk *u  gościńcu, na który  je  wyprowadzili I po 
Którym  dalej prowadzić je pragng pp. Stre®se- 
Jtnaan, M dller — i w ielu innych trsezwyeh i roz 
sąanycn polttyków, a  n«e poszły n  H ugenber- 
ganu n a  dem ne manowce, skąd szalenie tru ­
dno jest o odwrót. N aturalnie — my, jako n a j­
bliżsi aądedzfl 1 jako bezpośtednio zagrożeni t 
atakow ani, odczuwam y niemal fizycznie każdy 
najlżejszy *wrot na prawo, jaki glę u naszych 
zachodnich sąsiadów dokonuje, albo nawet tyt­
ko przygotowuje,
) Oto pw yklad  t  o»tatnich dni.
■ Długi czas p. Hermes jakoś powściągał swoje 
agrarne zapędy. Swoją drogą — niezrozumia­
łe®  pozoslaje na wszelki wypadek, dla jakiej 
przyczyny 1 w jakim  celu postawiło siię na czeie 
delegacji do zawarcia trak ta tu  handlowego z 
Polską człowieka, który poprostu organiczne 
jest taWl©mu traktatow i niechętny. Taki© postę 
powanłe Niemcy zazwyczaj określają słowem: 
„Den Bock zum  Guertn«r inachen“... W łaśnie 
tego ustanaw ia się stróżem, przed którym  slfOż 
ma chronBć i strzec. W s*ak to  fest od n'ePa- 
miętnych lat doskonale znane i wiadome, ze 
agrarjusze nie dopuszczają do traktatów h a n ­
dlowych z krajam i agrarnym i. Jeszcze przed 
Wojną polityczne stosunki z Austi ją nieraz wi­
kłały »ię właśnie dlatego, że agrarjusze n.iemiec 
ęy bronili się rękami i nogami przeciw znżcc 
cen produktów rolnych, jaka musi nastąpić 
przy szerszym Imporcie z krajów  rolniczych. 
Najchętniej zamknęliby oni zupełnie granup 
rolniczym produktom , ażeby skłonić gosjxidai -

muszą ile możności tanio wyżywać swoją potęż 
ną arm ję przemysłowych robotników, A tak 
samo muszą się starać, ażeby nadm iar produ­
kcji przemysłowej znalazł sobie na świede ryn 
ki zbytu. Skoro się u siebie zam yka granice, to 
się to samo staje po przeciwnej stronie. Klucz 
do swoich bram  m a każdy w swoich rękach...

Pozatem  po winne Niemcy jednak raz się 
nauczyć, że należy nastawić swoją busolę pan 
stwową nie ną wojnę, ale na pokój. Toć 
to jest poważny sens tych wszystkich 
krotochwilnych poczynań w Locarno, Lu- 
jano, a  ostatnio w Paryżu, w obecno­
ści „najjaśniejszego gw aranta" p. Kellogga... A 
jeśli s ‘ę już busolę nastaw ia na wojnę, to przy 
najm niej na ten rodzaj wojny,*która zupełnie 
n'>e jest podobną do ostatniej. Przecież w ojna 
gazowa i inną bronią hum anitarną ni© będzie 
mogła długo trwać, bo nie będzie mogła czekać,
— jak  to na wojnie światowej miało miejsce!
— aż dzieci wyrosną, skoro się odrazu te dzieci 
w ytruje razem  z m atkam i. Więc w ojna przy­
szła wcal© nie dojdzie do wygłodzenia, tylko 
umrze naturalną śmiercią razem  ze wszystki­
mi ludźmi na świećię...

Zupełnie poważni© — obecnie obawy o los 
k ra ju  na wypadek wojny są m niej uzasadnio­
ne, jak b y ły  przed rokiem 1914. A skoro tak 
jest, to faktycznie niema wytłówaczenia, dla­
czego w sprawie układów handlowych koła 
agrarne m ają m ieć glos decyd u jący .

N:ę  pozostaje tedy nic innego, jak przypu­
ścić, że w łaśn ie tylko w zg lęd y  polityczne, w y ­
rażające się w  ow em  posunięciu, c z y  n aw et sko  
ku na praw o, powodują c iąg łe  groźne i n iebez­
pieczne p rzerw y w  pertraktacjach o  układ han­
dlowy z Polską. Poprostu na w yjazd  p. tlerm e-

stwo niemieckie do całkowitego powrotu do j 
agrykultury. 1

Należy przyznać, że argum entacja tych kół 
nie jest pozbawiona pew nej siły przekonyw u­
jącej na umysły niemieckie. Dawno przed woj- , 
ną Zę strony agrarnej starano się udowodnić, 
że Nięmcy na wypadek większej w ojny mogą 
zostać wygłodzone. Przyszła wojna 1 przyniosła 
nam acalny — jak  jeszcze boleśnie namaca»nv! I 
— '  dowód na prawdziwość tej presumeji. Nlem 
cy rzeczywiście nie zostały zwyciężone na  tron 
cie, tylko — za frontem. Załam anie się szło jak 
cię ,ka zmora od „Hinterlandu" aż do samych 
pozycyj bojowych 1 przekroczyła zasiek* d ru ­
ciane, W skazywanie na to straszne doświad­
czenie jest niewątpliwie niezmiernie s inym a r ­
gumentem.

Z drugiej jednak strony m uszą przecież 
Niemcy wiedzieć, że ich m etam orfoza z k ra iu  
agrarnego na przemysłowy nie była żadnym 
kaprysem, ani żadnym  przypadkiem . Agrarne 
k ra je  nie mogą się stać wielkieml m ocarstw a­
mi, bo rola nigdy nie pokryj® kosztów utrzy­
m ania ogromnej arnoji. Prusy parły  od czasów 
Fryderyka Wielkiego na tę drogę m ocarstwo­
wą i m u$'ały przeprowadzić z żalezną energją 
1 wytrwałością kom pletną zmianę w kierunku 
olbrzym iej industrjahzacji. Niemcy też miały 
*a, duże ppklądy węgla i żelaza, aby móc «obie 
Pozwolić na sielankowe życie rolnicze. Skoro 
jednak stę raz ita ły  k rajem  przem ysłowym, to

sa i całej niem ieckiej delegacji z W a rsza w y  pa 
da cień Ilugenberga, który dopiero w  kilka dni 
później okazał sic w e  w łasnej osob ie na ©kra­
nie. N adchodzący Iiugcnberg sp ow od ow ał tym  
razem  przerw ę w  układach. Jakoś się ton poli­
tyczn y  zaostrza w N iem czech. Już się n aw et ta 
kich ek strem istów , do jakich należy lir. W e ­
is tarp, w ysad za  na lad. Już i on stracił zaufa
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pod ty t . : „W yrok śm ierci".

nie swoich przyjaciół, a jego następca w ygła­
sza mowę ..żelazną", zapowiadając wojnę na 
prawo 1 ma lewo niemal-że całemu światu.

Czy on taki silny ? Czy tym możnym słowom 
odpowiada realna siła w  Niemczech? Czy p. 
Mtiller, około którego ostatnio się zrobiło dość 
cicho, zaczyna tracić grunt pod nogami?

Rzecz jasna, że szerokie m asy ludowe spo­
dziewały się po' nim i  po kontynuowaniu poił ty 
ki Stresem an.nowskiei wielkich sukcesów. P rze 
dewszystkwm w Nadrenii. Kto wie, ęzy, pp, 
Briand i „zastąpiony' podówczas Chamberlain, 
dubrze robią, utrudniając p. Mullerowi te® połi 
tyczny sukces, do którego przecież przyjść mu 
si, chocby przy pomocy — Ameryki. P . Briand 
szukał wielkiego sukcesu oratorskiego i niewąt­
pliwie go osiągnął, ale kto wie, czy to ładne 1 
moęne słow a nie zabiły jakiegoś wątłego w prą 
wdzie, ale jednak żywego tworu, Jakim zdawał 
się być pacyfizm niemiecki. A trzeba przyznać 
— pacyfizm Niemiec ma dla ludzkości wiek**/ 
walor, jak najładniejsza mowa, która drażni...

To jednak może się odnosić chyba tylko do 
Francji i Anglji, k tóre się ostatnio trocnę zaga­
lopowały, odpychając od siebie zbliżone już 
Niemcy ii ściągając na siebie gniew Ameryki, 
która mocno m arszczy czoło. Co się tyczy Poi ■ 
ski, to chyba naw et sami Niemcy przyznają, że 
cała słuszność jest po jej stronię. To nie jest 

i wcale tajemnicą, że obeony rząd rzetelnie dąży 
| do układu handlowego z Niemcami. To oto jest 

tajemnicą, że ten rząd ma orientację zachoondą 
w przeciwieństwie do endeków, którzy się <r 
rjentują na Wschód. Nikt nie może posądzić flr 
becnego rządu, że utrudnia on pertraktacje. 
Ale też nikt nie może żądać ażeby się Polską 
niejako poddała, ukorzyła. Do tego ani powodu, 
ani też poprostu praw a niema. Pertraktuje orta* 
jak równy z równym, a Niemcy, nawet skrzy' 
dło samego Hugenberga, musza się pogodzić z 
myślą, że dzieje nareszcie i na zawsze naprawi­
ły ohydna zbrodnię podziałów. Teren, tstototk ag 
ne i wolne państw o polskie, z którem  się tylko 
układać można ale którego się uje pokona. Ntom 
cy  potrzebują traktatu handlowego przynaj­
mniej tak samo jak Polska, a Polska zdb może 
zrobić takiego układu, k tó ry  jej więoej ssitody, 
jak korzyści przyniesie. Niemcy powinny wie­
dzieć, że w tej spraw ie stoi całe apofccaaóWwc 
za rządem i uznaj© w całej pełni, że shwscość 
jest całkowicie po jego stronie.

Międzynarodowa konferencja 
kolejowa

Wiedeń. 24. 10. PAT. Na dzisiejszem posiedzę 
niu konferencji europejskiego rozkładu jazdy 
wskaza* przewodniczący konferencji gen. dyre­
ktor szwajcarskich koieji związkowych Bttei- 
na wielką doniosłość, jaką posiadają uchw ały i 
umowy tejże konferencji dla życia gospodarcze 
go Europy. Obecnie konferencja obraduje nad 
terminem wejścia w życie nowego planu rozkła 
du jazdy.

•  ■ •

Wiedeń. 24. 10. PAT. W  konfcrcncj. europej­
skiej dla rozkładów jazdy wzięli udział jako 
przedstawiciele Polski naczelnicy wydziałów 
p. Moskwa i p. Grabiański. Konferencja uchwali 
ła  ną zap-oszenie rządu polskiego odbyć w roW Y D A W N IC T W O  

„ N O W M O  D l I f t N K I K D * ku przyszłym sesję w Warszawie,
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Znowu chuligański napad Arabów
Da modlących się przy Sciauie Płaczu

Jerozolima. 24. 10. ŹAT. Ubiegłej soboty o  go 
dżinie 6 rano tłum Arabów napadł ponowni© 
przy Ścianie Płaczu na modlących się Żydów* 
Arabowie usiłowali usunąć ławki i inne urządzę 
Jiia przy Ścianie Płaczu. Żydzi stawili opór, 
skutkiem czego pow stała bójka. Jeden z modlą 
cych się Icchak Mizractó został ciężko ranny 
żelaznym prętem w  głowę. Dwóch arabskich 
napastników zaaresztowano i przekazano w ła­
dzom sądowym. Sąd skazał obu napastników 
na 6 miesięcy więzienia każdego. Zasądzeni 
jwnieśli apelację przeciwko wyrokowi.

tfoboty budowlane nie zostały 
przerwane!

Jerozolima. 24. 10. ŻAT. Na podstawie telegra 
licznego zapytania w biurze jerozolimskiem 
ŻAT‘a konstatujemy, iż wiadomość, k tóra się 
ukazała w niektórych żydowskich dziennikach 
;w  W arszawie, jakoby arabskie prace budowla­
n e  przy Ścianie Płaczu zostały dzięki inferwen 
cji rządu palestyńskiego przerwane, nie odpo- 
iwiadają rzeczywistości. Mimo energicznych pro 
testów  żydowskiego społeczeństwa roboty bu 
dowlane przy Ścianie Płaczu odbywają się na 
dal. Rząd palestyński w  tej sprawie w cale nie 
interweniował.

Minaret na Ścianie Płaczu!?
Jerozolima. 24 10 ŻAT. Słychać, że Arabowie

m ają  zam iar nadbudow ać a a  Ścianie Płaczu 
m inaret. Nadbudówka rozpoczęta w ostatnich 
dniach przez Arabów m a być podstaw ą pod bu 
dowę m inaretu. Nadto Arabowi© zam ierzają 
zagrodzić dostęp do Ściany Płaczu ram ą 5 szta­
chetami 5 dopuszczać Żydów jedynie w pew­
nych godzinach.

O dezw a rab in a Kuka
Jerozolima. 24. 10. ŹAT. Naczelny rabin Kuk 

ogłosił odezwę do Żydów całego św iata i do 
wszystkich narodów cywilizowanych, nawołu­
jąc do podniesienia protestu przeciwko krzyw ­
dzie, która się dzieje Żydom w  sprawie Ściany 
Płaczu. Kuk nawołuje do żądania od rządu an­
gielskiego i Ligi Narodów przestrzegania praw  
żydowskich. J

Protest ortodoksyjnych rabinów 
w Niemczech

F rankfu rt 24 10 ŻAT. W alne zebranie związ 
ku rabinów ortodoksyjnych w Niemczech, któ­
re odbyło się we Frankfurcie powzięło rezolu­
cję protestującą przeciwko zajściom przy śc ia­
nie Płaczu. W  następnej rezolucji rabini w zy­
w ają kierownictwo Agudas Izrael do podjęcia 
kroków w te j sprawie u rządu palestyńskiego 
i Ligi Narodów.

Odezwa WaadLeumi do ludności arabskiej
. Jerozolima, 24 10 ŻAT, W aad Leumi uchwa 

Ył na swem ostatniem  posiedzeniu ogłosić ode 
zwę ck> Arabów, w której podkreśla, iż uznanie 
Ściany Płaczu za poiadlość żydowską nie bę­
dzie wcale naruszeniem  praw a sąsiedniej świą 
tyni m ahom elańkiej. Pozalem  W aad Leumi po 
wziął uchwałę, aby zwrócić się do rządu pale­
styńskiego z żądaniem, by zapobiegł powtórze­
niu s'*ę hecy antyżydowskiej, grożącej ze stro­

ny pewnych kół arabskich. Rząd bowiem bę­
dzie niewątpliwie ponosił odpowiedzialność za
kosekwencje tej hecv.

•“ * ■

Jerozolima, 24 10 ŻAT. Najwyższa ruda m a- 
hom etań ska postanowiła zwołać w najbliż­
szym czasie konferencję m ahom etan z całej 
Palestyny, poświęconą konfliktowi przy Ścia­
nie Płaczu.

Interpelacja w parlamencie angielskim
Londyn. 24. 10. ŻAT. Na dzisiejszem posiedź© 

niu parlamentu w ystosow ał poseł Kennwortliy 
z Partji P racy  interpelację do ministra kolonii 
Amery w sprawie robót budowlanych przy 
Ścianie Płaczu, stanowiącej miejsce święte dla 
Żydów. Poseł Kennworthy zapytał, dlaczego

rząd zezwolił na podjęci© tych prac, skoro od 
Żydów zażądano usunięcia parawanu przy Scia 
ni© Płaczu, naruszającego rzekomo status quo 
Interpelant zapytał wkońcu, czy zostaną zarzą­
dzone kroki, celem w strzym ania robót przy 
Ścianie Płaczu.

Wzburzenie wśród studentów żydowskich
Da Węgrzech

Budapeszt. 24. 10. ŻAT. Na zebraniu studen­
tów żydowskich w yższych uczelni budapeszteń 
skich uchwalono nie uczęszczać na lekcje dopó 
ki w ładze szkolne nie zagwarantują bezpieczeń 
stw a studentów żydowskich. W  zebraniu tern 
uczestniczył również naczelny rabin Hevesi, o- 
raz poseł Paw eł Szanćor, którzy usiłowali uspo 
koić podnieconych studentów oświadczając, iż 
uważają obecne ekscesy za ostatni wybuch an­
tysemityzmu węgierskiego.

Kary za przeciwstawienie się 
demonstrantom

Budapeszt, 24 10 ŻAT. 13 demonstrantów, 
przeważnie robotników, którzy przeciwstawni 
się demonstracji studentów antysem ickich zo­
stało skazanych wyrokiem policyjnym na kary 
grzywny i dłuższe term iny więzienia.

Burzliwe posiedzenie rady 
miejskiej w Budapeszcie

Budapeszt, 24 10 ŻAT. Ostatnie posiedzenie 
budapeszteńskiej rady  miejskiej miało irezwy 
kle burzliwy przebieg. Radni dem okratyczni

ostro krytykowali opieszałość i po części antyse 
m ityzm policji, k tóra nie broniła napadniętych 
studentów żydowskich a w szeregu wypadków 
wystąpiła przeciwko robotnikom węgierskim. 
Wielu radnych domagało się na znak protestu 
przeciwko postępowaniu policji skreślenia z bu 
dżetu miejskiego sum przeznaczonych dla po­
licji. Burmistrz Szyphoes zapewnił, iż zostają 
zastosowane wszelkie krokii, aby wykroczenia 
antyżydowskie się nie powtórzyły*

Pojedynek posła żydowskiego i 
z członkiem rządu węgierskiego

Budapeszt. 24. 10. ŹAT. W  związku z oskar­
żeniem. jakie żydowski poseł Fabian rzucił na 
ostatniem posiedzeniu parlamentu poc adresem 
wiceministra spraw  wewnętrznych Stranyav 
szkiego o zatuszowaniu sprawy zamachu bom j 
bowego w Tsongradzie przed dwoma laty, wi­
ceminister Stranyavszki w yzw ał na pojedynek 
posła Fabiana. Poseł wezwanjp przyjął 1 jako 
swoich sekundantów w yznaczył żydowskich 
posłów parlamentu węgierskiego Paw ła Szan- 
dora i Marcelego Baracksa. Zajście to w yw oła 
lo wielką sensację w kołach politycznych.

Narada wojskowa z udziałem 
marsz. Piłsudskiego v

W arszawa. 24. 10. 10. (AW) W  drnu w czoraj
szym  p. marszałek Piłsudski p rzybył do gna- 
chu ministerstwa spraw  wojskowych. W  gabi 
necie generała Konarzewskiego odbyła się dłu 
ga konferencja, w któerj brali udział obaj wiod 
ministrowie: wiceminister gen. Konarzewski li 
gen. Fabrycy, szef sztabu generalnego gen. PŁJ 
skór i zastępca szefa administracji arm ią gen.
Zarzycki.

Akcja P.P.S. w okręgu wybór 
czym min. Moraczewskiegc

Warszawa. 24. 10. (AW) W  związku z rozła­
mem w  P P S  poseł Kwapiński wyjechał dc ZmJ 
głębia naftowego na Podkarpaciu, gdzie od sze 
regu lat piastował m andat minister Moraczew 
ski. Pos. Kwapiński przeprowadził uchw alą 
komitetu dla utrzym ania jednolitości partji i  
tępiającej rozbicie.

Manifestacja na cześć posła 
Jaworowskiego w Warszawie
W arszawa. 29. 10. (AW) W czoraj w sali To­

warzystw a Hygieniczinego zebrali się członko­
wie PPS, dawnej frakcji rewolucyjnej. Przetną 
wiał poseł Jaw orow ski i Szpotański, k tóry  na­
kreślił obecne położenie partji. Sala a  nawę! 
schody były  szczelnie zapełnione publicznością. 
Wkońcu zebrani wynieśli na rękach posia Jawo 
rowskiego, przyczem odbyłc się gorąca manii© 
stacja na jego cześć.

Sensacyjny proces w Warszawie
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 24 10 Sin Dziś w  sądzie okięge*- 
wym  rozpoczął siię sensacyjny proces przeciw­
ko Boćce, k tóry  w roku zeszłym zabił wspólni­
ka  swego Grynbaumu Jako obrońca mordercy 
występuje adw okat EtUnger, jako rzecznik z© 
strony powództwa cywilnego adwokat Bereo- 
solin. Sprawa ta  budzi wielkie zainteresowany 
w  sferach kupieckich.

KRONIKA TELEGRAFICZNA

— (Sin) Krążą pogłoski, że dekret o zwołaniu 
Sejmu ukaż© się 30 względnie 29 bm. natom iast 
faktyczne norm alne posiedzenia Sejm u rozpo­
czną się dopiero 6 listopada.

— (Sin) P rem jer Bartel przyjął dziś p. Dc- 
veya i odbył z nim  dłuższą konferencję.

— (Sin) Jak  się dow iadujem y w najbliższycn 
tygodniach rozpoczną się znowu rokowania w 
sprawie pożyczki kolejowej.

— 1-go listopada rozpoczyna się w Wilnie 
zjazd literatów z cał©j P o lsk i Zjazd potrw a 4 
dni.

— Organa policyjne w  Tarnowie przytrzym a 
ły czterech więźniów, którzy uciekła z więzie­
nia ze Szczecina.

— Z Tarnowa donoszą: Na dzień 22 bm. za­
powiedziano zgromadzenie lewicy robotniczo 
chłopskiej, ze względu jednak na bezpieczeń­
stwo, władze zakazały odbycia zgromadzenia. 
Mimo to jednak na Placu „pod Dębem“, gdzie 
zgromadzenie miało się odbyć zgromadziła się 
większa grupa komunistów, którzy zorganizo­
wali pochód, śpiewając „Czerwony Sztandar". 
Policja aresztow ała 7 uczestników pochodu.

— (ŹAT) Rosyjska akademja nauk jednomyśl 
nie obrała na członka znanego m atem atyka ży  
dowskiego M. Bernsztajna k tóry  za czasów ca­
ratu nie otrzym ał katedry z powodu sw ego po­
chodzenia żydowskiego.

— Biuro Wolfa donosi z Kowna, że w  dnii 23' 
bm. podpisaną została prowizoryczna umowa 
handlowa między Litwa a W ęgram i Umowa ta 
reguluje obrót tow arow y między obu krajami 
do czasu zawarcia stałego traktatu handlowego 
na podstawie klauzuli największego uprzywU© 
jo wania.

— „Le Journal" donosi z M adrytu, że Primo 
de Rivera zamierza przeprowadzić pew ne zm iA 
ny gabinetowe.
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W towarzystwie ministra Painleve~.
(Od naszego korespondenta wiedeńskiego.)

wysłannik poselstwa francuskiego przynosi 
jwi zaproszenie: Z okazji swego pobytu we 
Wftdoiu przyjmie Painleve przedstawicieli pism 
fvM eń ak ith  i zagranicznych. Za ich puśregnic 

#em dhee przemówac ponownie do sumienia

Ż rzadką wprost serdecznością był tu przez 
!*Wystklef sfery przejmowany ten najdziwniej­
szy francuski minister wojny. Gdyż wysoki je- 
f “ jest niby antytezą całej jego pracy,
łstorą poświęca o wiele wyższemu celowi, niż 
jWjna, Calem jego ż y ją  jest zbliżenie i wzaje 
« B e  pospanie się narodów. Jeden z założycieli 
IkterewnSb Międzynarodowego Instytutu współ 
jpracy u .a polu intelektualnem, jest dziś filaiero 
[wszechświatowego ruchu pacyfistycznego. Słu- 
ćai’t  zauważył też Sal ten podczas uczty wyda 
Hej przez „P^n-Club" na cześć ministra Pain- 
łe^eł „Osuba tego ministra uszlachetnia jego 
«raąaJ‘. Kar jera ttgo ministra wojny, który 
wojnę wprost nienawidzi, jest lówrież niezwy 
kłą. Z zawodu matematyki, licząc zaledwie lat 
38, już powołany zostaje jako profesor uniwer 
syieiu. Ale m 'rio prac naukowych, którems 
ayskuje światowy rozgłos znajduje dosyć cza­
su, by zająć się również polityką. Dwukrotnie 
dzierży godność prezydenta ministrów, kilka- 
Ikrotnie dzi^tży rozmaite tek' ministerjalne, a 
obecme W „gabinecie głów" Poincarego jest in* 
uljtrem wojny. Każdy jeunak wie, że ten nad­
zwyczajny człowiek i uczony predestynowany 
może je®t w  przyŁJośoi na najwyższy urząd, 
jaki dać może wielka francuska republika 1 
wielu w nim widzi już dzisiaj przyszłego prezy 
denta Francji. Do Wiednia przyjechał Painle- 
ve „nieoficjalnie". Nie w charakterze ministia 
wojny ale jako uczony, jako bojownik 1 ,-rę- 
downik idei pokoju. Uroczystości czy przyjęcia 
na jego cześć okazały, jakim szacunkiem cie­
szy s'ę jedna z najwybitniejszych postaci obec­
nej Fistncji.

Przed drzwiami na oścież otwartych salonów 
poselstwa Stoi Glamel, obrony. przedpawicieŁ 
F rancji, i wita serdecznie każdego z zaproszo­
nych gości. K a ilem u  poświęca kilka serdecz­
nych słów. W  przepięknych, rzęsiście oświetlo­
nych salonach spotykam prócz zaproszonych 
dziennikarzy, także kilku polityków i księga 
Rohana, przewodniczącego austriackiego „Ki ii 
tu ihundu". Kilka m inut wesołej pogawędki z 
członkami francusk:ego poselstwa a potem zja

Boy-Żeleński o teatrze 
żydowskim

W  w arszaw sk im  .K urierze  P o ra n n jm "  z 
24 bm. znajdujem y następującą recenzję 
B oya-Żeleńskiego sztuki P e reca  „Noc na 
s ta ry m  rynku", sran e j obecnie w W arsza­
w ie prze?  trupę W iieńczyków .

,,Słusznie pow iedział ktoś, że podróże kształcą, 
tfyczoraj w ieczór w róciłem  w łaśn ie  z takiej podróży: 
poiecbauśm na ulicę K arow ą zobaczyć te a tr  żydaw  
skat I me żałow ałem  tego. Spędziłem  zajm ujący w ie­
czór, nauczyłem  się w ielu rzeczy.

»ław na trupa w ileńska g ra ła  sztukę P e reca : „No­
cą na s ta ry m  rynku“ .Rozutoiałem  jedynie oderw ane 
w y razy  o niem ieckich źródłosłow ach, ale akcja jest 
tak  w yraz is ta , ak torzy  grali z taka  ekspresją, że pra 
wie nie trzeba  b y ła  tłum acza. Jest to d ram at na- 
w skroś poetycki, fan tastyczny . P o e ta  (m ożna sobie 
w yobrazić) p rzechadza się n o tą  po starym  rynku 
(P erec urodzi! się w  Zamościu, gdzie jest przepiękny 
s ta ry  rynek) i dum a. Duma nad ludzką dolą, naa do 
łą sw oich w spółbraci, nad temi pokoleniami, które 
tu, w tych  sta ry ch  tnurach, rodziły  się, cierpiały i 
.narly ... W idzi ich tak in tensyw nie, że zjaw iają się 
iegw oczom jako w idm a, pojedyńczo, param i, po kil­
koro, aby  jeszcze raz w yśpiew ać „co się komu w 
duszy g ra" . W  m yślach poety zachodzi jakby roz­
dw ojenie: połow a duszy  w spółczuje, łka nad dolą 
cieniów, druga połow a naig raw a się pocięszności 
tych cierpień, nicości tych  uczuć w obliczu w ielkiej 
tajem nicy. P o e ta  i błazen kom entują bezustanku za 
w odzenia cieniów, rój b łazeńków  hasa pc scenie mie 
śzając się ze zjaw am i. Cienie w ystępują z mroku ko 
tajno, akcja piym e jakby  m uzyczną fra -ą  o zmiea-

wia się Paiuleve. Nizki, trochę otyły, wcale n*e 
robi wrażenia m inistra wojny. Raczej podobny 
do jowialnego W iedeńczyka. W  mag wszyscy 
otaczają go kołem.

Jestem  v p i ust uszczęśhw-ony, powiada Pain 
ie^e, pobytem we Wiedniu. Przed kilku jeszcze 
laty, byłoby rzeczą wprost niemożliwą, by  fran  
cuski minister wojny, mógł tu  przybyć bez wy 
wołania protestów u siebie 5 bez Wybucnów 
gniewu w A ustrji, Jeśli wkęc dziś do tegóśmy 
aoszb, żc członek rządu F ianeji, tak  m iłą szcze 
ro śc ą  może się tu, c5tazyć, jesteai pewny, że 
idea zrozumienia wzajemnego i wzajemnego 
,szacunku jest na najlepszej drodze, W ojna jest 
najgorszą rzeczą na świecie, gdyż nie tylko ni­
szczy tysaąće egzystencyj, m orduje ludz1, ale 
też, co je^t rzeczą najważniejszą, niszczy do­
bytek ku ltu ry  i ducha. Nie nienawiścią, ale wza 
jem nem  poznaniem twórców ducha innych 
narodów możemy dojść do Celu. Owszem, je ­
stem za walką, dodaje P ain le \e , ale za walką 
na polu pracy duchowej, a nie na polu, na  kló- 
rem ludzie z rąk  ludzi padają. I jako jeden z 
bojowników intelektualnych przynoszę W am  
pozirow ienie F rancji, k tóra kocha Wiedeń,

' gdyż to miasto swym wdziękiem 1 powabem,
; swą sztuka 5 m uzyką najbardziej z wszystkich 
miast, świa.a jest zbliżone do Paryża.

Przy końcu swego przemówienia dodaje, że 
wniósł w ostatnich czasach projekt, by we 
Francji zmieniono nazwę m inisterstw a w ojny 
na nazwę: ministerstwo obrony narodowej. Ta 
nazwa niejako symbolem ma być nowych ptą 

| dów i nowych czasów.
Zgromadzeni goście serdecznie przyklaskują 

wywodom znakomitego uczonego. Część „oD- 
; cjalna" skończyła się. Przy doskonaleni szani- 
| pańskiem  winie i przy suto zastawionych sto- 
| łach rozpoczyna się „nieoficjalna" pogawędka l 
! przedstawienia. W iedeński korespondent „JMa- 
j tin" Marcel Dunan przedstawia mnie mimstro- 
| wi, jako jedynego z zaproszonych przedstawi­

cieli polskich pism. Painleve serdecznie uściska 
mi rękę i zn chwilę w towarzystwie D unaua 

l prowadzony pogawędkę n? tem at — SjOnizmu. 
Oddjwim, powiada do mnie Palnieve, jestem 
zwolennihiem sjonlzmu i jako taki należę toż 
do francuskiego Komitetu Propalestyiiskicgo. 
Gdziekolwiek będę mógł, bed< ten ruch popie­
ra ł, a  zresztą pr_ed czterem a laty napisałem

Nie zapominajcie 
ozaletach knemu
FASCINATA

przedmowę dc książki Corcos‘si o Palestynie. 
Osobiście znam Wdzmanna l Sokołowa. Zwia 
szcza ostatniego miałem sposobność niejedno* 
krotnic podziwiać.

Jestem szczęśliwy odpowiadam Painletemu, 
że jest mi danem już poraź w^óry słyszeć z ust 
francuskiego ministia, tak życzliwe dla sjoni- 
zmu słowa Mia-em bowiem zaszczy" dodaję, 
być również zaproszonym przez ministra Her- 
riota, w  czasie jego pobytu we Wiedniu z o».a- 
z f  uroczystości Beethoveuowskicb. Rozmawia­
jąc ze mną wr towarzystwie ówczesnego posła 
hr. Chambruna i sekretarza, poselstwa, okazać 
się miuistei Herriot również przyjacielem sjo- 
nizmtt

— Ol prs.er/v,Ta Pamleve. Nie tylko nas 
dwóch, ais wiele przyjaciół ma sjonlzm we 
Francji!

Rozmowę naszą przerywa lokaj, roznoszący 
kielicny szampana. Za chwilę wychylam kie­
lich na cześc francuskiego ministra...

Dr. Józd Flnkelstein,
Witdeń, 23 października

-■o «

P r z y j ę c i e  iu t  c z e ś ć  P a i d l e v e g « r  
w e  W i e d n i u

Wiedeń. 24. 10. ŻAT. Literatka Berta Zucker* 
handel-Scheps (Żydówka) uradzi*? przyjęcie 
na cześć irancuskiego ministra wojny i b. pre­
miera Painleve, bawiącego ostatnio w e Wicd- 
tidu. Na przyjęciu tem był obecny izereg wyioa* 
nych osobistości austriackich członkowie rzą­
du dyplomaci i przedstawi acie świata artysty­
cznego w  tem wielu Żydów. Między innymi by« 
la obecna również pani Clemeucau bratowa b. 
premiera francuskiego. Pani Cemeacau i p. 
Zuckerhandei-Scheps są córkami zm-^rłego zatai 
życiela „Wiener Tageblattu" M. M. Scbpeea, Ẑ j 
da. P, Zuckerhandel jest wdową po słynnym te* 
natotnie prof. Emilu tfchepsie, btóry był wT, 
cnowankieoi jeszywy na Węgrzech ł zaK*rł, Ja­
ko sjoniistc w roku 1910.

nem nasilenia; ale co Jakiś czas nabrzm iew a sceną 
zbiorow ą, coś się dzieje, coś u ras ta , aż w .końcu  w i­
dow isko dochodzi szczytu  patetyczności, gdy Poeta 
darem nie k rzyczy  jakieś zbaw cze słowo,, a duchy 
k ręcą  się naokoło niego w sennym  tańcu, aby  w re ­
szcie zastygnąć  w bezruchu pod irom cznem i sar- 
kazm am : błazna.

Od początku mam jedno uczucie, k tó re  z  koń­
cem sztuki zmienia się w  obsesję: W yspiański! Nie 
w iedziałem  dokładnie kiedy pisano ten  d ram at, czy 
można p rzy p u szczać .w pływ  polskiego poety. Z apy­
tuje dy rek to ra  Mazo. „O czyw iście! odpow iada: sztu 
ka  P e reca  pow stała gdzieś w  roku 1908, oddziały­
w anie W yspiańskiego jest tu niew ątpliw e. Nie na nie 
go jednego zresz tą ; jest więcej p isarzy  żydow skich, 
k tó rych  urzekt W y s p ia ń s k i .  Ja sam jestem  nam ięt­
nym  wielbicielem W yspiańskiego, grałem  w e L w o­
wie po żydow sku „Sędziów ", Sw ojego czasu omu- 
w ialiśm y z O sterw ą tak ie  przedstaw ienie „Sędziów ", 
w  którem  Żydów grali-dy nasi ak to rzy , a chrześcijan 
w asi".

Nud w pływ em  W yspiańskiego na te a tr  żydow ski 
zastanaw iałem  Się już dawnie], zdając spraw ę, przćd 
parć  laty , ze sztuki Anskrego. W ydaie mi się b ard zo  
ciekaw em , że gdy u nas w p ływ  ten — raczej zew nę 
ttzny  — w ydał dość utrapioną manjc-ri; ,/wyspiań- 
szczyzny", w  tea trze  żydów -kim  stal się czynni­
kiem istotnie zapładniającym . Ten dram at P e reca  ro 
bi w rażenie głęboko odczutego i, mimo tych podźwie 
ków , oryginalnego utw oru. „W yspiański a te a tr  ży ­
dow ski", to ciekaw y tem at do p racy  doktorskie] dla 
młodego polonisty. A może już go kto op racow ał? 
(Dr. Kanfer w ygłosił sw ego czasu  na tem at „W y­
spiański a lite ra tu ra  żydow ska ' szereg  odczytów . — 
Red. ..N. Dz.“) To pewne, ż t  kult, jaki spotyka sie 
wrśród Żydów  dla W yspiańskiego, to coś, cp burzy  
w ie'.’ ciasnych teory jek  rasow ych.

Jedna. (seną. mnie zairapowala. Z,awia się na •ce­

nie tłum : dw ie grupy, jedn, r  osą białą  oho rozlew, 
dirudzy czerw oną, każda  grupa śpiew a sw oją piewń, 
pow staje  ironiczny zarnęt głosów. Zupe*nlp a i-dogl 
czny  elek t znajduje się w .^ZmartwychwstarŁu" R e 
stw crow sklego, P e rec  pisał p rzed  R ostw orow skim , 
R ostw orow ski nie znał Peaaca, nie w ątp Jw ie  zatem  
obi. sceny w yrosły  z Jakiegoś ziarnka  W y sp fc ta tto  
go.

I uderzyło mnie jedno. Czy to ma iald sem, aby
żyjąc obok siebie, tak  m ało w iedzieć o  sobie, tak  zu 
pełnie się n k  znać? Urywa, się u nas sztuka s calegc 
św iata, często b 'ahe  i liche, a  nie czynim y abso łu . 
tnie nic dla poznan,-a duszy  narodu, z k tórym  jes t 
nam  przeznaczone w spółżycie. C zy  nue wartoiby w, 
tea trach  polskich pokazać paru reprezentatyw oiych 
u tw orów  ż jd o w sk ich ?  Bodaj tej „N ocy na  sta ry m  
rynku" posłuchałbym  z w ielką ctokawośoią.

Idea zapoznania publiczność żj dow skiej z p o taW  
mi dziełam i poetyckiem t zap rząta  d y rek to ra  Mazo. 
O pow iada mi, że konferow ał w  tej sp raw ie  z p. SchU 
terem  i prosił go o pom oc; chodzi jodynie o  w ybór 
u tw oru , oa Któregoby się zaczęło.

Z punktu wadzenia technicznego, te a tr  wUeńskf 
stoi w ysoko. Różne zdobycze reżyserskies k tó re  nas 
w  ostatnich latach  zaprząta ły , tam , w żydow skim  te  
a trz e  (może przez w iększą bliskość tea tru  rosyjskie 
go) w eszły  już w k rew ; sty lizacja  gestu, opeiow an ir 
grupam i, zespolenie elementu m uzyczengc i p 'a s ty . 
cznego z akcją, w szystko  to spełnia się tam  zupełnie 
naturaln ie i — co nie najmniej w ażne — nie paro la ii 
jąc tem pa. Ten trzy ak to w y  dram at o szerokiem  roz­
pięciu trw a  niespełna dwie godziny: p rzy  takiem  za 
gęszczeniu, w rażenie jest silniejsze. M ateriał a k to r , 
ski bardzo dobry, głosy, śliczne, przejścia od dekla 
macji do śpiewu głęboko w zruszające. S ^ w e m , te ­
a tr żydow ski w art jest, aby się nim bliżej zaintere* 
sow ać, Boy-Żeleński"



Sir. 1 „NOWY DZIENNIK" piątek 26 10 1928

Przegląd prasy żydowskiej
Po Lohertacji unifikaryjnej. — Polityka Kola 

ta?  — Nowy strajk.
ogłasza opinię -posła Dra' Reicha w 

spraw ie wyniku konfćretrcji unifikacyjnej O rga­
nizacji sjonistycznej w e Lwowie. Poseł Reich 
pś^ iadcza:

„Z w yniku n a ird  R ady naczelnej jestem  zado­
wolony, albow iem  kierunek ich by ł taki, jakiego 

so b ie  życzyłem . K w estia unifikacji postąp iła  na­
p rzód  i przyjęto rezolucję w  sp raw ie  zw ołania 
W pierw szym  k w arta le  1929 r. ogólno-poiskiego 
zjazau sjonistycznego. R ada naczelna zaję ła  się' 

■tnuLiem położeniem  ekonom icznem  Żydów  w  
P o lsc e /s tw ie rd z a ją c , że nasza polityka nie znaj­
duje się na w yżynie zadarna.

Na pytanie, dotyczące stanowiska posłów 
małopolskich w  „Kole" aż do czasu zwołania 
■zjaizou unifikacyjnego, odpowiedział poseł 
Reich:

W ed'e uchw ały  R ady  naczelnej nie wolno po ­
słom  sjonistycznym  w ystąp ić  z Koła, z drugiej 
auok stropy ostatnia rezolucja R ady naczelnej 
pow iada, że  m uszą pow stać  takie w arunki, któ- 
reb y  um ożliw iły w spółpracę w szystk ich  posłów  
sjonistycznych. Cncę przeto  w ierzyć, że w szy­
scy  posłowie, uznający au to ry te t R ady naczel­
nej, stw orzą  takie w arunki. Jeśli atoli w arunki 
tak ie  m e pow s.aną, w ów czas postow ie żydow ­
scy  z Małopolski nie będą mogli nadal pczostać 
w  Kole.

Wkońcu poddaje poseł Reich surowej k ry ty ­
ce  obecny stan pracy  Koła Żydowskiego. Za­
rzuca miano w e k  prezydium Koła, że brak mu 
orjer. racji co do chwilowej sytuacji sejmowej. 
że  nie navviązało kontaktu z rządem, że przeto 
popełnia szerog błędów. Poseł Reich opowiada. 
że  obecny prezes Koła miał oświadczyć, iż go­
tów  jest opuścić swój urząd, jeśli rząd za jego 
„głow ę" zapłaci jakiemiś ulgami dla Żydów. 
Jest to zabaw ka dziecinna. Ulgi można uzyskać 
za pośrednictwem rozmów, a nie przez czyjąś 
„głowę". Do niedawna mówiono o  przejściu do 
opozycji, a dziś czyni się nastrój za „ugodą". 
Słowem, obecna polityka Koła nie jest dostoso­
wana do woutKich zadań, jakie politycy żydow­
scy mają w chwili obecnej spełnić.

Niemałą senzację w świecie żydowskim w y­
w i a ł  niedawno w ywiad lorda Melchetta w a- 
■merykańsklm ..Tugu" w sprawie Jewish Agen- 
cy. Przewodniczący komisji ekspertów  oświad 
czyi podczas pobytu wr Ameryce, iż nie uważa 
udziału amerykańskich niesjonistów w Jewish 
Agency za rzecz zbawienną dla odbudowy P a­
lestyny. Nie wyobraża sobie bowiem, na czem 
polegała praca Żydów amerykańskich. Ekono­
miczną stronę odbudowy będzie wszak nadal 
prowadziła egzekutyw a sjonistyczna, a niewia­
domo, czy jest pożądanem dla Żydów palestyń­
skich, by Amerykanie zajęli się dyplomatyczną 
stroną odbudowy Palestyny. Natomiast zalece­
nia komisji ekspertów  powinny być w całej peł

Żydowskiego. — „Ekstratura" lorda Melohet- 
— Smutne perspektywy.
ni zrealizowane. Wedle Żuta, prezydent Weiz- 

ł m ann-m iał osw adczyć, że stanowisko lorda 
i Meicihetta nie jest dla niego niespodzianką. Cie­

kaw ym  komentarzem zaopatruje „Hajnt“ to 
oświadczenie wybitnego sjonisty i wielkiego 
angielskiego meza stanu:

„Pozw alam y seb ie  w ątpić, czy  jest to  p ry w a­
tny  pogląd Monda Sjomsty. Raczej jest to  opinia 
M onda, by łego  m in istra  angielskiego i obecnego 
konserw atyw nego póiityka, działającego  pod 
w pływ em  wielce naprężonych stosunków  panu­
jących m iędzy Angjlą i A m eryką. W  L ondynie 
skupia się w zrok  3 a  każdyrr ruchu  politycznym  
z drugiej s tren y  O ceanu i w szystko  co p rzy b y ­
w a  z Am eryki, budzi w  Londynie lęk a podejrzę 
n ie ..

O becny s rg 'e lsk i pa.tr joiyzin M ocda >  sp ra­
w ach  P a le s ty n y  b y łby  uzasaonujny, gdyby  z 
jeidnej stro n y  Żydzi angielscy spelitili całkow icie 
obow iązek w obec sjonizmu i . gdyby angielska 
w ładza m andatow a .dopomogła istotnie sjonizmo 
w i do szybszego, osiągnięcia celu. Dla ruchu sjo 
nistyczm ego nie zaangażow anego ani w  angiel­
skim, ani ' w am erykańskim  u ltra-pa trjo tyźm ie  
stanow ią  ostatn ie  ośw iadczenia M onda dow ód, 
jak potrzebnem  jest rozsze rzen ie ' Jew ish Agen­
cy  i pozyskanie w pływ u politycznego i goapudar 
czego Żydów  am erykańskich  przeciw ko zanied­
baniom Żydów  angielskich i przeciw ko obojętno 
ści angielskiej .władzy m andatow ej.

Konkluzja: Rozszerzona Jewish Agency mo- 
! że stać się poważnym środkiem ofenzywy wo- 
! bec w ładzy mandatowej... 
i Tuż po ukończeniu strajku powszechnego w y 
j buchł w Łodzi nowy bardziej oryginalny strajk 
i w e fabryce włókienniczej, znńnego przem ysło 

wca i działacza żydowskiego Ejthi&ona. Oto dy 
Lekcja tych zakładów przyjęła do pracy Żyda 
abiturienta. kursów włókienniczych „Ortu". Ro- 

i botnicy fabryki natychmiast porzucili pracę, o- 
| Swiadczając, że nie podejmą jej, dopóki nie usu 
i nie się nowego robotnika żydowskiego. Dyre- 
-j> keja odmówiła kategorycznie temu żądaniu. 

Strajk kilkuset robotników chrześcijańskich, któ 
ry  wybucha z tej przyczyny, że robotnik żydo­
wski znajdze również pracę, to chyba najwy­
mowniejszy obraz paradoksalnych stosunków 
panujących u. nas. Jakież uczucia ogarniaj: obe­
cnie tysiące robotników żydowskich, którzy z 
ofiarności godną podziwu i uznania pospieszyli 
z pomocą materialną dla swych tow arzyszy 
łódzkich.

„Ten strajk — pisze słusznie „łłamt" -  zre­
sz tą  nie odasobniony dow odzi, gdzie, w  jakich 
szeregach należy prow azdić w alkę o praw o do 
pracy" .

Dla socjalistów' żydowskich szczególnie me­
mento!

P R Z E Ć  LUT G O SPO D AR CZY

Sy&uacia kredytowa
Y  a rs z a w ą , 23 p a ź d z ie rn ik a .

Ciasnota gotówkowa na rynku przybrała w 
październiku br. jeszcze znacznie większe roz­
m iary. We wszystkich prawie okręgach odczu 
w a się dotkliwy b rak  kapitałów, odbijający s*ę 
pitkorzyslnie na całokształcie naszego życia go 
•podarczego. Pogorszenie syiuacji tłumacza: 1) 
silnym  popy tein na kredyty ze strony pizem y- 
slu, wskutek ożywienia sezonowego; 2) zimnej 
szeniem dyskonta w Banku Polskim w I-ej de­
kadzie października o 18.818.428 dc 641.212.-S43 
zł.; 3) słabsza działalnością kredytowa banków 
p r  yw a ln y c h ,  ro stoi w związku ze zm niejsze­
niem się wkładów, oraz wzi ostem liczby pro­
testów; 4  ̂ zalaniem rynku dlugoterininowemi 
Wekslami, dochodzącymi do 9  i 1 0 , a n a w e t  w7 

niektórych wypadkach do 12 miesięcy.
Sfery ' gospodarcze są wysoce zaniepokojone 

ta orgją wystawiania
weksli o długich terminach)

I uważają, żc rozpoczęła się ona od chwili w ej­
ścia w życie nowej ustawy wekslowej zezwa­

lającej na norm alnym  blankiecie wekslowym 
wystaw iania zobowiązań o dowolnym terminie, 
podczas gdy dawniej noi m alny blankiet umoż 
liwiał wysławienie weksli lylkc na okres trzy­
miesięczny. W związku z tern, dążą, zwłaszcza 
sfery przemysłowe, do tego, aby Ministerstwo 
Skarbu zapomocą specjalnego rozporządzenia 
zapobiegało wysławianiu zbyt długich weksli, 
przyczein konieczne jest, by określony był ter­
min najdłuższych dozwolonych zobowiązań. 
Nie ulega wątpliwości, że popraw a na  rynku 
pieniężnym nastąpi dopiero wówczas, gdy z ni 
kną z obiegu weksle długoterminowe. Dlatego 
też m a tą sprawa zajać siię w najbliższych 
dniach int©ńsywme Ministerstwo Skarbu.

B raa gotówki przy równocz©snem sdnem 
zapotrzebowaniu środków obrotowych, wywo­
łał we wszystkich dzielnicach 

zwyżkę stopy procentowej na rynku p ry ­
watnym.

Na W ołyniu stopa procentowa dochodzi za 
średni m ateria ł do 4 procent miesięcznie, w Lu
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blinie ii Małopolsce do 3 proc. a  r awe* w P o i 
znaiukiem  żądano za dyskonto pierw szorzędul 
go m aterja łu  2—3 proc. miesięcznie. Stopa pre-| 
cęntowa na Śląsku Cieszyńskim osiągnęła zą 
dobry m aterjał wekslowy 24 do 28 proc. w sto 
sunku rocznym. W  W arszawie i  w  Lublinie 
płacą za dyskonto pierwszorzędnego m aterja łu  
24 proc., drugorzędny dyskontują na 36 pro ti 
w stosunku rocznym Jedynie w  Łodzi siojH 
dyskontowa utrzym ała się na prawie niezmie­
nionym poziomie, tj. 1 i % procent za m atex ja | 
pierwszorzędny i do 214 proc. za drugorzędny^ 
Przyczyną tego są zmniejszone ostatnio zna-j 
cznde obroty, co stoi w związku z kilku tygodniu 
wym  strajkiem  w przemyśl© włókienniczym, j

W  bankach pr;~watnych największą aktyw -j 
ność w ykazuje dział inkasowy; wkłady, zv ła- | 
szcza termiinowe jak  wyżej wspomnieliśmy 
Pływają w termpie słabszem, niż przed okfc-l 
sem w akacyjnym .

Przyrost
w kłaaów

w bankach państwowych i kasach oszczędno ! 
ści odbywa się niejednolicie. W  B an iu  Gospo­
darstw a K iajowego w kłady zmniejszyły 
wre wrześniu o 20,5 m ilj. do sum y 424,6 m lijj 
zł., natom iast lokaty skarbu państw a w-iosłyj 
o 12 m ij. do sumy 346.6 m ij. zł. Należy zazna-; 
czyć, żc B. G. K. zwiększył portfel wekslowy W; 
miesiącu wrześniu o 4,5 do 217,5 milj. i wyda*! 
do końca września pożyczek budowlanych naj 
sumę 67,2 milj. zł. Do końcu roku B, G. K przy, 
zna jeszcze pozyczek budowianyclr na sumęj 
okołc 16 m ilj. zł. W  roku przyszłym ma być. 
przeznaczone ’ na  akcje budow laną ICO milj. zij 
W  państwowym  Banki’ Rolnym  wszystkie1 
wałady zwiększyły się we wrześniu o 16,5 mdj^ 
do kwoty 60 miilj. zł., równocześnie wzrósł1 
portfel wekslowy o 2.7 do- 66 milj. zł. P. B. li.' 
przyznał dotychczas około 44 milj. zł. poży­
czek na zmeljorowani© przeszło 80 tys h a  zie­
mi.

W  Pocztowej Kasie Oszczędności 
wkłady oszczędnościowo 

zmniejszyły się we wrześniu, skutkiem wycofa­
nia dwóch wielkich wkładów o 1.2CG.OÓO zło­
tych, natomiast wkłady czekowe wzrosły o 16.4 
m ili. Ogólna sum a wszystkich wkładów w P. 
K. O. wynosiła na dzień 1 października 240.1 
m ilj. zł. Obrót czekowy PKO wynosił w ubie­
głymi miesiącu 1.777 milj. zł., z czego na obrót 
bezgotówkowy przypadło 61 proc., zaś n a  obrót 
gotówkowy 39 proc.

Sum a oszczędności na dzień 1 października 
r. b. w MiejsKiej Kasie Oszczędności w W ar­
szawie wynosiła 16.551.000 zł. (wzrost w ciągu 
wrześma o 333,000 zł.), w  77 kasach oszczędno 
śdi zrzeszanych w Związku Polskich Kas 
Oszczędności we Lwowie a działających na te ­
renie województw krakowskiego, lwowskiego, 
śląskiego, stanisławowskiego i tarnopolskiego— 
162.579.246 zł. (wzrost o  w zeszło 8 milj. z l ), 
w wielkopolskich kasach oszczędności (124 
kas) — 89.523,000 zł. (wzrost we wrześniu o
1.595.000 zł.) Ilość nowowydanych książeczek 
oszczędnościowych osiągnęła w© wszystkich 
dzielnicach znaczniejszy -wprost.

j. o-------------

Z JA Z D  R A D CÓ W  H A N D LO W Y C H . N a sp e c ja l­
ne życzenie p. m in is tra  p rz e m y słu  i h a n d lu  zo­
s tan ie  zw o łan y  w  sty czn iu  1929 ro k u  z jazd  w sz y s t­
k ich  rad có w  hand lów ycn , u rzęd u jący ch  p rzy  p o se ł 
s tw ach  R. P . T em atem  zjazdu  będą  w sz y s tk ie  a k ­
tu a ln e  p ro b lem y  w  zw iązk u  z hand lem  z a g ra n ic z ­
nym  P o lsk i zw iązane , a  p o za te rr sp ra w o z d a n ia  
rad có w  h and low ych  z d z ia ła ln o śc i ich  na  p la ­
ców kach

S O W IE T Y  U Z N A JĄ  SW E  D ŁU G I W O B EC  A - 
M ERY K I. N a ry n k u  g ie łdow ym  w  L ondyn ie  w szy  
s tk ie  p ap ie ry  ro sy jsk ie  u leg ły  zw yżce i  s ą  m ocno 
poszuk iw ane . H a u s ta  ta  je s t  w y w o ła n a  w ia d o m o ­
śc ią  o  uznan iu  p rz e z  S o w ie ty  d łu g ó w  -osyisikidbi 
w  s io su n k u  do  am e ry k a ń sk ie g o  tru s tu  „Genera_ 
E lec tric " . W  pew nych  ko lach  fin an so w y ch  lo r -  
dy iisk ich  sądzą , że  je s t  to  p o c iąg n iec ie  b a rd z o  do ­
n io s łe  ze s tro n y  S ow ietów , m oże bow iem  p rz y ­
n ieść w  sk u tk u  uzi an ie  rz ą d u  so w ieck ieg o  p aes- 
S tany Z jednoczone. >» I
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Pcwolan e io wciska a posada
W tych dniach, jak zresztą corocznie o tej j;o- 

rzo przed licznemi rzeszami pracowników, u my 
słpwych i robotników, powołanych do wojska, 
or*z przed ich rodzinami staje dręczące pyta­
ni*: A co stanie się z posada? Czy szet może 
wypowiedzieć posadę? A jeżeli tak, to czy wy 
płaci trzymiesięczne odszkodowanie, względnie 
dwutygodniowe wynagrodzenie? (Dla robotni 
ków). A jeżeli teraz nie wypowie, to czy po 
powrocie z wojska będzie obowiązany do trzy­
m ie s ię c z n e g o  (względnie dwutygodniowego) 
wypowiedzenia?

Pooobne pytanie staje co rok wobec powo­
łanych na ćwiczenia wojskowe I przyznać trze 

2e pytanie, nasuwające się tej drugiej kate­
gorii, jest bardziej niepokojące, bardziej społe­
cznie doniosłe, albowiem jawi się ono przed lu­
dźmi starszym i, ojcami rodzin, dla których u- 
trata  posady to klęska rodzinna. P raw odaw ­
stwo, k tóre obu kategoriom uwagę poświęciło, 
uwzględniło tę w łaśnie różnicę położenia obu 
kategoryj, traktując pieczołowiciej tę drugą. — 
Mianowicie rozporządzenie Prezydenta Rzeczy 
pospolitej z mocą ustaw y z dnia 16 marca b. r„ 
regulujące umowę o  pracę pracowników umy­
słowych i robotników, które weszły w życie 
24 llpca b. r., Dz. U. R. P. Nr. 35 (par. 323 i 324) 
stanowią, że umowa o  pracę rozwiązuje się 
„w razie wcielenia pracownika jako poborowe­
go ao  służby czynnej w wojsku stałem", nato 
m iast powołanie na ćwiczenia wojskowe nie 
powodują rozwiązania umowy o pracę. Skoro 
wiec powołanie do służby wojskowej samo 
przez się powoduje rozwiązanie umowy, przeto 
pracodawca nie jest obowiązany do trzym iesię­
cznego (dwutygodniowego) wypowiedzenia, 
względnie do wypłacenia równoważnika w po­
staci trzymiesięcznego odszkodowania i praco­
wnik po powrocie z wojska nie może sobie ro 
ścić żadnych pretensyj. Jednakże przyjąć nale­
ży, źe od tej zasady pracodawca czyni wyją­
tek, dla jedynych żywicieli rodzin.

Mianowicio ustawa o powszechnej służbie 
wojskowej (Dz. U. R. P. Nr. 4 § 26 z 1928 r.) 
stanowi, że powołanie do wojska jedynych ży­
wicieli rodzin, którym, jak wiadomo, po dwu- 
krotnem odroczeniu przysługuje przywilej pię­
ciomiesięczne' służby, nie rozwiązuje umowy. 
Jednakże dla zastosowania tego wyjątku usta­
wa żąda, by jedyny żywiciel, powołany do 
wojska, uprzednio pracował w ciągu roku. Je­
żeli aie ma uprzednio przepracowanego roku, 
umowa ulega rozwiązaniu z samego prawa — 
Przywilej powyższy dla jedynych żywicieli o- 
znacza, że sam fakt powołania dc wojska nie 
przeryw a stosunku najmu pracy, a w ypowie­
dzenie od chwili powołania do wojska aż do 
powrotu nastąpić nie może.

Co przy powoływaniu do wojska jest wyjąt­
kiem, to przy powoływaniu na ćwiczenia jest 
regułą. Gdyż oba wspomniane rozporządzenia 
ustalają regułę, że w. czasie pomiędzy chwilą 
powołania na ćwiczenia wojskowe rezerwy, a 
końcem odbycia tych ćwiczeń pracodawca nie 
ma prawa wypowiadać umowy o pracę. Jed­
nakże oba rozporządzenia traktują w tym pun­
kcie inaczej robotników, a inaczej pracowni­
ków umysłowych. Mianowicie, gdy rozporzą­
dzenie pierwsze, dotyczące pracowników umy­
słowych, stanowi, że pracownik powołany na 
ćwiczenia zchcwuje przez okres trzym iesięcz­
ny prawo do wynagrodzenia w całości, to roz­
porządzenie drugie, dotyczące robotników, ta­
kiego postanowienia nie zwiera. Dodać należy, 
że ustawa o powszechnej służbie wojskowej 
przewiduje możliwość rozwiązania umowy z 
powodu powołania na ćwiczenia wojskowe, o 
ile trwają dłużej, niż normalnie i o  ile pracow ­
nik nic przepracował uprzednio u pracodawcy 
dłużej, niż role Nie może to jednak mieć zasto 
'sowania do pracowników i robotników, któ­
rych dotyczą oba omówione powyżej rozporzą­
dzenia. ■ A. S. P.

W i W O O M C ł o  t y p o m s m e  

lYotest nacz. rabina Francji
| ? r x c c i w  M j ł C i C H i  I » r z *  S c l a n ł e  P C t C f l l

Paryż (ŻAT) Naczelny rabin Francji, rabin 
Izrael Lewy wystosował pismo do Wysokiego 
Komisarza Palestyny, w którem protestuje 
przeciwko ostatnim  zajściom przy „Ścianie P la 
czu“. Rabin Levy oświadcza, >ż atak policji na 
modlących się przy „Ścianie Płaczu" Ży­
dów wywołał wielkie rozgoryczenie Ży­
dów francuskich. Żydzi francuscy żywię n a ­
dzieję, iż incydenty podobne się nie powtórzę.

w przyszłości nie będzie się czyniło przeszkód 
Żydom modlącym  się przy „Ścianie Płaczu".

Pząd palest) óski nie zatwierdza 
przymusu cdpoezyitku sobotniego 

w Te) Awiwie
J e ro z o lim a  (ŻAT) Rząd palestyński postano 

wił nie stosować represji wobec nieprzestrzega

jących przym usu odpoczynku sobotniego, za­
prowadzonego w Tel-Awiwie. Rząd m otywuje 
swoje postanowienie tern, że stosowanie przy­
musowego odpoczynku sobotniego doprowadzi 
łoby do wielu zawikłań i stworzyłoby wielkie 
trudności dla adm inistracji.

Jak  wiadomo, sprawa przym usu odpoczynku 
sobotniego, na skutek skargi pewnego właści­
ciela sklepu AUschulera była przedmiotem roz 
praw sądu okręgowego w Jaffie i Najwyższego 
Sądu w Palestynie. Obie instancje rozstrzygnę­
ły spór w sensie negatywnym. Spraw a wkrótce 
będzie rozpatryw ana przez sąd królewski w 
Londynie jako najwyższą instancję sądową.

W szą d iie  ct sami
Rabini rozbijaezami frontu żydowskiego.

Brno (ŻAT) W  tych dniach został zakończo 
ny w Sądzie Najwyższym w Brnie długotrwały 
proces między Drem EmiLem Marguliesem a 
słowackimi rabinami W eberem  i Hitschlerem.

Dr Margulies zaskarżył jak  wiadomo, w  prt. 
sie obu rabinów, iż stanęli na czele specjalnie 
utworzonego „Żydowskiego stronnictwa gosjjo 
darczego", aby pieniędzmi rządowem i przeciw 
działać utworzeniu jednolitego fron tu  żydow­
skiego podczas wyborów do parlamientu.

Rabini W eber i H itschler zaskarżyli Dra Mar 
guUesa do sądu. W  obu pierwszych instancjach, 
jednak sprawę przegrali. Sąd Najwyższy 
Brnie również u n iew in n ił D ra Marguliesa.

K A T A ST R O FA L N E  P O Ł O Ż E N IE  SZK Ó Ł W
K ON STA NTY NO POLU , ż y d o w sk ie  szk o ły  w  K an - 
s lan ty n o p o lu  zn a jd u ją  się  w  n a d e r  c iężkiem  p o ło  
żer.iu m a to rja ln em , z a g ra ż a  im  zam knięcie . A by 
zapobiec k a ta s tro f ie  g m in a  ży d o w sk a  w  K o n s ta n ­
tynopo lu  p o stan o w iła  o b c iąży ć  sp ec ja ln y *  p o d a t­
kiem  szkolnym  cz ło n k ó w  gm iny. ,

W Y STA W A  ŻYD OW SK IEGO  A R T Y fffY  R Y ­
B A K A  W  P A R Y Ż U . 20-go p aźd z ie rn ik a  b r. W P a ­
ryżu  o tw a r to  w ystaw rę dzie ł znanego  a r ty s ty  ży­
do w sk iego  J. R ybaka. W y staw io n y ch  je s t  30 ofara 
zów.

9  ŻYD ÓW  W  R A D A C H  M U N ICY Pa L N Y C Ł  
P R A N C JI. P o d czas  o s ta tn ic h  w y b o ró w  do r a d  sa­
m orządow ych  w e F ra n c j i  z o s ta ło  w y b ra n y c h  JU. 
ii* 9-ciu Ż ydów  w śró d  n ich: se n a to r  K lotu, p d se i 
M andel, pos. U hry , M ojżesz L ev u  (b. b u rm is t rz  a  
G ray ), D rey fu s (b u rm is trz  C arpam tras), D r. A btll- 
k e r  i  in . K an d y d a tu r; b a ro n a  M tm rice de  Rotscfaśl- 
da p rzep ad ła , n a  jeg o  m ie jsce  z o s ta ł w y b ra n y  pe* 
se ł an ty sem ick i D r. Meile.
M ŁODY EM IG RAN T ŻY D O W SK I o tray n a łp  K j*- 

pend jum  F ilad e lf ji . S typend jum  m. F iładeJĄ t,
w y n o szące  100 d o la ró w  roczn ie  i  zw ałam ’jąpc  o d  
o p ła ty  czesnego  n a  u n iw ersy tec ie  pemyłwaósM intj 
na o k re s  4 la t, p rzy zn an e  z o s ta ło  lS-łetłolemo: Ba­
dow sk iem u em ig ra n to w i M o rriso w i SoncteroWi, 
k tó ry  p rz y b y ł d o  A m ery k i z  R o s ji z a le d w ie  przwd 
5 c iu  la ty . S an d e r w  c iąg u  1-go roto* przerobił k o fs  
3-ch k las , jednocześn ie  uczęszcza ł d o  h e b ra jsk ie j 
szko ły  popo łudn iow ej i  p ra c o w a ł w  iŁ lep ie  o w o ­
cow ym  sw eg o  w u ja .

ŻU LO M  A SZ Przedruk wzbroniony

Wyrok śmierci
Autoryzowany przekład Leona Templera

lc  (C iąg  dalszy .).
— Mr. W inz le r, chce m nie poślubić, chce m l na 

wet zap isać ca ły  m ają tek , je ś li w yjdę za  niego.
— A d laczego  p a n i n ie  w ychodz i zań'?
— ie s t d la  m ałe  za s ta ry , a  p o w tó re : o baw iam  

się, że um rę.
— Jjkże to?
— N it w ie  pan?  M r W jn z le r ma ju ż  na cm en­

ta rz u  W L ez in g to o  — trzy  żony, jedną  obok d ru  
g iej. N ie ch c ia łab y m  być  c z w a r tą

— Jesb e  to  S inobrody , m o rdu jący  sw e to n y ?  — 
b a d a ł S toya.

— N ie. Sr. W in d  e r  je s t dob rym  człow iek iem , a 
dla swych o n , b y ł — jak  o p o w iad a ją  —  bardzo  
dob rym  m ęhm . A le to  ju ż  ta k i los. C zyjeś p rz e ­
k leń s tw o . Mówią, ż e  k lą tw a  ta  p rze ś lad u je  go  je sz ­
cze ze s te r y d  puszcz w  Keituoky. O p o w iad a ją  u 
tu i w L esin g o o  na ten temat ro zm aite  h is to r je  
ntaite historje..

— O, to wjmjącni

— Y es, yes, to  n ie  ż a rty . W szyscy w iedzą  o  tern 
u n as  w  L exiogton , w iedzą  o  tera i dzieci, że k to  
w y jdzie  za  W iu z le ra , m us: um rzeć.

— Biedny starowina.
— Odnosi się do mnie nawet bardzo uprzejmie. 

Kupuje mi, co zechcę. Sprawia mi piękne suknie, 
bieliznę; umeblował mi piękne mieszkanie. Niecił­
by pan tylko oglądnął mają sypialnię i pokój 
pizyjęć.

— A co  na  to  m ów ią  w w aszem  m ieście?
— A cóż pan  m yśli, że  ja  to  tak a , k tó ra  bębn i o  

k m  w m ieście? W iem , co znaczy  s tan o w isk o  m ęż­
czyzny. A m r. W in z le r za jm uje  u  nas w  L e iin g to  
nie wybitną pozycję — należy n aw et do zarządu  
kościo ła . W iem , co się należy m oim  p rzy jac io łom  
Mr. W in z le r o dw iedza  runie od  czasu  d o  czasu. 
Jltfjduje u m nie c iep ło  dom ow ego ogniska.

S tow n milczał z chw ilę.
— Ale przejadła mi się jwż ca ła  ta bLstorja.
— D laczego?
— Cóż m am  z tego? S ta ry  sm utny  cz łow iek , ży­

cic u p ływ a mi, jak  w  w ięzien iu . N ie w o ln o  m i się 
i.igdzie pokazać: m r W in z le r je s t  b a rd z o  zazd ro ­
sny, a p rzy tem  b a rd z o  o s i-o żn y  u sieb ie  w  domu. 
On n ie  d la  m nie! C hciałabym  zam ieszkać  w  wiał*

kieti mieście.
S tow n  zn ó w  m ilcza ł chwili*.
— D laczego  a le  w ychodzi pand zam$M*
— Za kogo  m am  w y jsć r  W y jść  za  rzemieśtodk-*, 

g e to w ać  m u i rodz ić  dzieci. N ie, n ie , tego nie chcę 
Nie jestem  s tw o rzo n a  do tego. P rz y sz ła m  m i 
św ia t, by  dać szczęście  m ężczyźnie i  p o tra f ię  dać 
szczęście  m ężczyźnie — w estch n ę ła  sło d k o  1 po­
p a trz a ła  na S tow na naw p ó ł szk lis tem i oczam i. -** 
O, jak  ja  um iem  kochać, ja k  tęskn ię  Za m iłośc ią .

M uzyka poczęła  znów  g rać .
— P ó jd ź  p an , z a ta ń cz  ze m ną — p o w ie d d e ł*  

doń.
S tow n począł Z n ią  tańczyć. T ym  razem  zupełnie 

w p a rła  sdę w  je g o  ciało . Z d aw a ło  się , ja k b y  ttk 
nic nie zważała, — p rz y tu li ła  się  m oano sWeib 
cia łem  do niego, tak  b lisk o , że S tow n  pocziuł po­
p rz e z  u b ra n ie  c iep ło  je j c ia ła  i k o lan  jej. O bejm o­
w ała  go  śc iś liw ie  rękam i. Stown czuł zd row y , cie­
p ły  dech, wionący od je j u st na jego  szy ję  i wchła­
n ia ł ten c iep ły  wionący od  niej oddech. N ag le  prze­
chy liła  tw a rz  ku n iem u i szepnęła  m u w  sam o  U- 
cho, ta k  b lisk o , że S tow n poczuł c iep łą  gładką 
sk ó rę  jej tw a rz y  na sw ojej.

—■ U w oln ij m nie pan  od  niego.
Ciąg dalszy nastąpi
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BATSZEWA WARDIT.

Z ruchu kobiet pracujących w Palestynie
B atszew a W ardit, członkini M oacath 

H apoaloth (Rady Tobołnic) w  P a le s ty ­
nie, p rzebyw ająca  chw ilow o w  Polsce, 
gdzie zajmuje się ruchem  m łodzieży, na- 
ikreślila dla nas następujące interesujące 
uw agi. Red.

R ada robotnic (M oacath H apoaloth) stoi na czele
13.000 zorganizow anych kobiet p racujących. Celem 
„M oacath H apoaloth" jest organizacja i kształcenie 
żydow skiej robotnicy do zajęcia sam odzielnngo s ta ­
now iska w  życiu gospodarczem  i spotecznem  budu 
jącej się P ales tyny . Cel ten mając przed oczym a, jest 
iM. H. nieodłączną częścią H istadru t Haowdim  (Or­
ganizacji Robotnicze]), o raz  organem  pomocniczym 
„M erkaz  C haklat" (C entrali Rolniczej). Ręka w rękę 
z  O rganizacją R obotniczą organizujem y kobiety pra 
cujące i uśw iadam iam y je politycznie, a w raz  z Mer- 
k a z  Chaklai przeprow adzam y konstruk tyw ną pracę 
a a  w si i w  mieście.

W  ciągu- ostatnich ośmiu la t udało się M. H. w raz  
x '.E gzekutyw ą sjomistyczną i p rzy  pom ocy różnych 
kobiecych  O rganizacyj sjonistycznych założyć sze- 
saaścle farm dla dziewcząt, k tó re  co dw a lata  opu­
sz c z a  około 300 robotnic, w ykształconych  rolniczo i 
fachow o. D otychczas założono osiem  gospodarstw  
ro ln iczych (M eszkej H apoaloth) i osiem gospodarstw  
nrieszanych rolniczoTachow ych (C haw uroth Hapoa- 
fath). — O znaczeniu i cah rak ierze  poszczególnych 
« ru p  pom ów im y kiedyindziej.

1 Fundusze na u trzym anie tych gospodarstw  rolni­
czych  (oprócz Afuli, k tó ra  założona została w zesz­
ły m  roku przez argentyńską W IZO), o trzym ałyśm y 
o d  E gzekutyw y sionistycznej. Na u trzym anie i za ­
łożen ie  C haw uroth H apoaloth o trzym ałyśm y znacz­
n ie jsze  kw o ty  pieniężne od „Lig koleżanek w  Ame 
ry c e “ , k tó re  sw ą  dzielnością i szczerem  oddaniem 
s ię  sp raw ie  palestyńskiej zyskały  duże sym patje 
w śród  kobiet am erykańskich  .

Św iatow a O rganizacja kobiet sjonistycznych (W I­
ZO) o kazała  nam  w ielkie usługi p rzy  zakładaniu na­
szych  sam odzielnych gospodarstw  kobiecych. W  o- 
sta tn iei, berlińskiej konferencji W IZO uczestn iczyły  
d w ie  przedstaw icielk i rady  robotniczej w  P a le s ty ­
nie, znana tow arzyszka  Ada FJszman oraz Golda 
M eyer oshn. Ada Fiszman, jako in icjatorka „M eszek 
H agadol" (gospodarstw o dla 120 dziew cząt), w ygło­
siła  na konferencji refera t o perspektyw ach  tej no­
w e j grupy. Swoim zapałem  i głęboką w iarą w urze­
czyw istn ien ie  sw ojej idei przekonała obecne delega­
tk i  o  niezbędności natychm iastow ego przystąpienia 
do  p racy  i odpow iedniego jej sfinansow ania. P o  kró­
tk iej dyskusji przy jęto  w tym  kierunku rezolucję i 
W yznaczono 21.000 funt. pal. W iększą część tej sumy 
zobow iązała  się dostarczyć W IZO w Rumunii.

„M eszek H agadol" muże stać  się jednym z naj­
w spanialszych  tw orów  ruchu kobiecego w P a les ty ­
nie. B liskość Tel-A w iw u, jak rów nież perspektyw y 
now ych osiedli wokoto tej grupy, a w końcu sąsiedz­
two Rolniczej S tacji D ośw iadczalnej O rganizacji sio ­
nistycznej zapow iadają tej grupie szybki rozw ój i 
szereg  udoskonaleń techniczno-rolniczych. Po  swoim 
pow rocie  z B erlina tow . Ada Fiszm an zajęła się gor­
liw ie pracam i przygotow aw czem u W krótce rozpo­
czn ie  się orka gruntów , gdyż w szystk ie formalności 
x Keren Kajemeth, k tó ry  odstąpi grupie 500 duna- 
n ó w  ziemi, są  już załatw ione. O btltość wody w tej 
okolicy umożliwi teć plantację ogrodu pom arańczo­
w ego  (pardes) : zajęcie się w arzyw nictw em  na sze­
roką  skalę. W  n eżący m  roku przystąp i a ę również 
do założenia gospodarstw a w okoi.cach Jerozolim y, 
pod kierow nictw em  tow . Rachel Janaiin . G ospoda’ 
s tw o  to  ma rów nież dobre widoki iozw op: gdyż Je ­
rozolim a jest doskonałym  rynkiem  zby 'u  d ii produk­
tów  rolnych.

P o  drodze do sw ego uniezależnienia się w życiu 
skonom iczno-po1 iycznem  odbudow ującej się Pale­
sty n y  i zajęcia sam odzielnego stanow iska w w alce o 
by t, nie zapom niała rów nież robotnica palestyńska 
O w ażnem  sw ojem  zadaniu w kierunku w ychow ania 
now ego pokolenia, k tóre ma kontynuow ać rozpoczę­
te  przez nas d z id o  odbudow y wolnej, niezależnej sit 
dziby narodow ej i now ego, pracującego społeczeń­
stw a . Te w szystk ie problem y naszego życia i naszej

pracy, naszych walk- j naszych Ide: znajdą w yraz  w 
dw óch publikacjach, k tóre w kró tce się ukażą: „O ru­
chu kobiecym  w. P a les tyn ie", pióra Ady Fiszm an. i 
„Zbiór pism robotnic", k tóre  w yda Rada Robotnic.

Jednym  z najciekaw szych epizodów w życiu poii- 
tycznem  robotn e palestyńskich były s ta rc ia  z o rto ­
doksam i przed w yboram i do „Asęfaili Ifaniw charin" 
i „K neset Izraei". K rańców  a p raw 'ea ortodoksyjna 
zw alcza, jak wiadomo, dążenia kobiet paiestyńskicn 
do pełnego rów noupraw nienia społeczno-polityczne­

go Dzięki sw e n u  uśw iadom ienia i w y trw ało śc i w y- 
szłyśm y dotąd z te; w alki zw ycięsko.

N ajpow ażniejszą riem al kw estją  w ruchu robotnic 
był b rak  dopływ-.' św ieżych sił roboczych w ciągu 
ostatn ich  dw óch lat, co przeszkadzało  należytemu 
rozw ojow i naszych farm. Obecnie stoim y na proca 
nowej em igracji chalńeoth do P a les tyny  i  to dodaje 
nam otuchy, że  w raz z nowemł silam i nap łyn ie  do 
kraju św ieży entuzjazm  i św ieża energia k o n ty n u o  
w ania rozpoczętego przez nas dzieła. B ędziem y mo-j 
gly znów  przygotow ać now e placów ki dla tych, któ­
re z niecierpliwością oczekują sw ej koleji, ab y  wz-iąó' 
udział w odbudowie żydow skiej, wolnej siedzbiy na­
rodowej.

jak się wychowają niemowlęta jemenickie?
Poniżej zam ieszczam y in teresującą ko­

respondencję, p rzesłaną nam z P alestyny  
: przez p. H erschler, s ta rszą  pielęgniarkę

w poradni dla m atek w dzielnicy jemeni 
ckie-j w  Jerozolim ie. Szczególnie zajm ują 
cą jest ta korespondencja sw oją barw no­
ścią i bezpośredniością opisu stosunków  
panujących w tei dzielnicy.

Ciągła nasza praca  w dzielnicy jemenickiej czę­
sto daje nam w gląd w sposoby i zw yczaje, jakiemi 
m atka jem enicka swe m aleństw a w ychow uje. Jak ­
kolwiek w ciąż jeszcze stosuje się sta re , b arb arzy ń ­
skie zw yczaje, to  jednak w pływ  nasz dokonuje iuż 
te raz  cudów . Mimo naszych starań , regularne, pun 
ktualne podaw anie pokarm u jest dotychczas niedo­
ceniane przez Jernenitki, bo m ów ią: jeżeli dziecku 
mojemu przeznaczonem  jest um rzeć, to um rzeć ono 
musi!

W  lipcu b. r. pew na Jem enitka urodziła bliźnię­
ta . chłopca i dziew czynkę. Zostałam  tani w ezw ana, 
kiedy dzieci miały tydzień. Z astałam  dzieci te owi­
nięte szczelnie w w atę, k tó rą  dw a razy  dziennie 
m aczano w gorącej oliwie. Na głów ce chłopczyka 
zauw ażyłam  ranę z oparzenia. Jest zw yczajem  a- 
rabskim  w ypalać nowo narodzonym  znak na głów ­
ce dla odpędzenia złych czarów . G łów ka małego 
chłopczyka była zupełnie poparzona; nie mogłam 
dojść, jak się to stało . Dziecko um arło po czterech 
dniach. Inny jeszcze zabobon panuje m iędzy Jem e- 
nitami: bliźniąt nie wolno karm ić tą sam ą piersią 
i kosztuje wiele trudu, aż się m atkę do tego nakło­
ni. D ziew czynka w dw a tygodnie później była w 
naszej poradni. W ażyła  trochę więcej, jak pięć fun­
tów , ale już w  pierw szym  tygodniu p rzy b ra ła  na 
w adze. Jakkolw iek mnie to bardzo cieszyło, mia­
łam jednak pew ne w ątpliw ości, czy ten p rzyrost 
w agi zaw dzięcza się tylko naturalnem u pokarm o

wi. Następnego dnia przyszłam  niespodzianie do 
tego dziecka,; m aleństw o ssało szm atkę, ząm oczo- 
ną w mleku m igdalow em , koło kołyski s ta ł garnu­
szek z mlekiem, po k tórym  p ływ ała  gruba w ar­
stw a tłuszczu. fJyto to rozpuszczone masto, a m a­
tka ośw iadczyła mi, że napój ten jest bardzo zdro­
w y dla dziecka w p ierw szych trzech  m iesiącach' 
życia. Z dziesięciu dzieci, k tó re  m iała, zm arło  mimo 
to siedem. P rzychodzi te raz  w praw dzie do naszej 
poradni, ale obaw iam  się, że nie trzym a się ściśle 
przepisów ; dziecko z pew nością przynajm niej ra z  
dziennie dostaje pokarm , sporządzony według jej 
w łasnej recep ty .

Jeżeli w ychow aw cza praca nasza w ażną jest w 
każdej innej dzielnicy, to w dzielnicy iem epickiej 
m a pierw szorzędne znaczenie. Mimo to postępy tei 
p racy  są  małe, t o  trafia się na opór i ciem notę lu­
dności. W  zeszłym  miesiącu byłam  w urzędzie zdro 
wia publicznego w Jaffie. P rosiłam  naczelnika o u- 
trzym anie w iększej czystości w ulicach dzielnicy 
jemenickiej dla zapobieżenia choiobom , szerzącym  
się zw ykle pod koniec lata. P rzy rzek ł md zająć się 
tern gorliw ie i w daliśm y się przy tem  w rozm ow ę 
o Jem enitach i A rabach (m am y około 30 dzieci a . 
rabskich w listach naszej poradni). Pow iedziałam , 
że praca moja daje mi dużo zadow olenia, że sądzę, 
iż  będzie ona tak  w ydatną, że m atki sam e, dobrze  
w yszkolone, w ychow yw ać będą dzieci sw e um ieję­
tnie, czasem  jednakże moja nadzieja niknie praw ie 
zupełnie i zdaję mi się, że m atki jem enickie nigdy 
nie zastosu ją  się do naszych przepisów .

Ażeby zyskać zaufanie matki jemenickiej, musimy 
okazać zain teresow anie nietylko dla jej dziecka, 
lecz także  należy zająć się w szystk iem i jej kłopo­
tam i i sp raw am i; kiedy ją odw iedzam y, musim y 
znaleźć sporo  czasu na jej sp raw y  osobiste i rodzin 
ne.

I. Zjazd ZjednoczeniaKobletZycl.(WIZO)
zaeb. Małopolski i Śląska

Jak już donosiłyśm y, I. Z jazd Zjednoczenia Ko­
biet Żyd. (W. 1. Z. O.) M ałopolski Zachodniej i 
Śląska odbędzie się w K rakow ie w dniach 18-go 1 
19-go listopada b. r. Na zjazd ten każde m iasto pro 
w incjonalne ma praw o w ysłać 4 delegatki, upraw ­
nione do głosow ania, oraz dowolną liczbę gości. 
K rakow skie Zjednoczenie Kobiet Żyd. dokonało na 
ostatniein posiedzeniu W ydziału w yboru 16 deiega 
tek (odpowiednio do ilości członkiń). W ybrane zo­
s ta ły  panie: Aptowa, Brosso-wa, Dr. From owicz- 
Stillerow a, Dr. G rossów na, H orow itzow a, Landau. 
owa S ara, Mifelewowa, Dr. Perlinu.tterow a, Rosto­
wa, S ilbersteinow a, Spieglow a, Susskindow a, Ten- 
zerow a, T ignerow a, W ahrhaftigow a, Zim merm ano- 
wa.

Komitet Zjazdow y w yguiow al już program  zja­
zdu, k tóry  jest następujący:

Dnia 18-gc listopada o godz. 3-ej popołudniu
I. posiedzenie. — Porządek  daienny:

1) P ow itan ie  zjazdu (p. S iisskindow a){
2) Pow itanie przez inne organizacje.
3) O dczytanie gratulacyj.
4) W ybór prezydium  zjazdu.
5) Spraw ozdanie sek re tark i (p. Aptowa).
6) K rótkie spraw ozdanie poszczególnych grup.
7) R eferat p. t „Istota i działalność W. I. Z. A. 

Cp. Zim m erpianowa).

8) R eferat palestyński (T arnów ).
9) R eferat prasow y (p. SU berstem ow a). 
P o  każdym  referacie  dyskusja

Dnia 19-go listopada o godz. 10 rano  zw iedzanie 
S tarej Bożnicy, Domu. Akadem ickiego, Domu sierót 
żyd. i Ogniska p racy , 

i Tegoż dnia o godz. 3-oiei popołudniu II. posłe-
; dzenie. —  Porządek  dzienny: 
j 1) Zagajenie.

2) R eferat p. Belli Penznerow ej p. t. „Kobieta iy - 
dow ska a w yzw olenie P a les tyny" .

I 3) R eferat kulturalno-społeczny (p R ostow a)
4) K orreferat (C ieszyn).
5) D yskusja generalna.
6) Ew entualja.
7) Rezolucje.
8) Zakończenie i  pożegnanie zjaziłu (Dr. Fromo- 

w icz-S tillerow a).

D robne w iadom o& i
Książka Ady Fischman o ruchu kobiecy-1 w Pale­

styn ie  znajduje się w  druku.
Lipcowy zeszyt „Halszy" (w ydaw ane przez HI- 

stadru th  Naszlm Iw rio th  i Sjonistyczną Organizację 
kobiecą „H adassah") zawiera następidce artyku­
ły: O sjoaitycznym ruchu kobiecym * Całusie —
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G erdy Arlosoro-ff-Gokiberg; H neseih Israel a ko­
b ie ta  — S ary  Gliicklich; Form y opieki społecznej 
»■ ■ A. Kohańskiej; W yszkolenie kobiety w gospo­
dars tw ie  rolnem  — miriarr. G ranow sklej; O powiada­
nie prof. B alabana. — Prócz tego artyku ły  o opie­
ce nad  dziećm i i o w ychowaniu.

Moacatn Hapoaloth I rada  robotnic)  p r z yg o to wu je  
P.  t .  „ K d w r c  H a p oa l o i b "  zbiór  a r t y k u ł ó w  o s t a n o ­
wisku roootnicy w histarj t  kolonizacji. — Zawiera  
przedewszystkiem s z e r eg  p ami ę t n i ków robotnic  z 
wćzęsnych dni p r a c y  na osiedlach w kraju.  Data 
okazania się nie jest.  j eszcze  ustalona.

P ra c e  p rzygo tow aw cze koto Nes-Zionah. S to so ­
wnie dc uchw ały C ouncil‘u w Berlinie przystępuje 
E gzeku tyw a palestyńska W . I. Z. A. do p rzygotow a­
n ia  zobó* około tarm y szkolnej w Nes-Zionah. Keren 
E ajem etb L ejisrael (Fundusz N arodow y), który  od­
d a ł grunt do dyspozycji, ukończył sw e prace m ierni­
cze. -Komitet ekspertów  zatw ierdził plan wykonania 
robó t początkow ych. E gzekutyw a palestyńska zaj­
muje s !e obecnie uregulow aniem  podstaw  organiza­
cyjnych, by możliwie najprędzej pracę rozpocząć.

Program stacy radiofonicznych
C zw artek . 25 p aźd z ie rn ik a

K rak ó w  (560 m) 1L50 K om unik. 12 00 O dczyt dla 
m łodzieży. 12‘30—14 K oncert muz. Sl. M oniuszki 
(m. ui. p ieśn i i tańce). 15 K om unik. 17‘10 P o g ad an ­
ka  d la  p ań : „S port kobiecy w  P o lsce"  w ygł. D r 
M. F red ro -B o n ieck a . 17 35—18 O dczyt pt.: „L. So­
w iń sk i, p o e ta -sy b irn k  i trag izm  jego  tw ó rczo śc i" , 
Wygł. prof. Di M Szyszko. 18—19 A udycja lite r , 
z  W iln a  (z rad jo fon . wyj. z  ,,P. T adeusza"). 19— 
10‘20 R ozm aito śc i. 1925—1955 D yr. J . S ta n is ła w ­
sk i: L ekcja  j. ang ie lsk iego  19‘55—20 S ygnał cza­
su. 20— 20‘10 T ran sm . kom unik , ro ln iczego  z W a r­
szaw y. 20*10—20‘30 K om unikaty . 20‘39 K oncert. W y 
kua .; O rk . syrufon. „H ejna ł pod k ier. W . K u ra ­
s ia , p. Z. S ękow ska (a lt) , D yr. B. W alew sk i (a- 
kom p.), F . R ichterów  na (skrz .). W  p ro g ram ie  m. 
in. muz. i p ieśni B cethoyena, ■ M oniuszki, B izeta, 
C za jkow sk iego  i in . 22 PA T. 22‘30 Muz. tan . z „P a  
vi)lon-‘.

W a rs z a w a  (1111 m) IgttO, 20‘30 i 22:30 M uzyka.
K a to w ice  (122 m ; 120a O dczyt d la  m łodzieży. 

12‘3G K o n cert muz M oniuszki (z W arszaw y ). 15 35 
K om unik, gospod. 16 G ram ofon. 1710 O dczyt „O 
S łow ackim ". 17‘35 S k rzynka  poczt “ 18 A udycja l i ­
te r . (z rad jo fon . w yj. z „P  T adeusza"). 19*30 O d­
czyt ^port. 19*55 S ygna ł czasu. 2030 K oncert 
z K rak o w a  m. in. muz. i a i je  B eethoyena, M oniu­
szki, C za jkow sk iego  i in.) 22 PA T . 22*30 Muz. tan.

Poznań (344.8 m) 12*30 Koncert. 14 Giełda. 20*30 
K oncert muz. C zajkow skiego .

W iedeń (517.2 m) IG Muz. 19*30 O pera.
Z eesen  (1^50 m) 17 i 2030 K oncerty
L au g en b e rg  (468.8 m) 13. 20 i 21 M uzyka.
M otała  (1380 m) 18'30, 2030 i 21*40 K oncerty .
Lahti (1522.8 m) 20 K oncert.
M oskwa (1450 i 675 ni) 1825 i 19*40 K oncerty .
Budapeszt (555,6 m) 1830 Koncert.
K ow no (2000 m) 19*30 M uzyka

Czwarty program „Gongu"
O b aw ia łem  s ię  tej c z w a rte j p rem je ry  sy m p a ty ­

cznego te a trz y k u , w szak  ty tu ło w ą  p io sen k ą  b y ła  
P iosenka „G óra p ra s a l"  M iałem  w p raw d z ie  czy­
ste  sum ieuie , w in  s ię  w  do-tycn-.zasowych recen ­
z jach  k ie ro w a ł se rd eczn ą  życz liw ośc ią  w obec 
jjGongu**, a le  czy  m ożna być pew nym  w eso łe j i ro z ­
śp iew ane j b rac i?

A le  ła s k a w ie  się  z nam i za ła tw io n o , na leża łoby  
Więc o d p łac ić  się p ięknem  za nadobne i n ap isać  
sidobrą** recenzję. N ies te ty  tym  razem  tego  uczy­
n ić  n ie  możem y, a lbow iem  c z w a rty  p ro g ra m  je s t  
bardzo  s łab iu tk i. P rz e d e  w szy stk iem  zan iedbu je  
się  p iosenkę, a na p ie rw sz y  p lan  w y su w a  się sk e ­
cze. le s t  to  n :ep o trzeb ae  obc iążen ie  „budżetu", bo 
skecze te  są  p o  w iększej części nudne. T yJko je- 

skecz, p . C ybu lsk iego  „M am a zd ro w a?  P r a ­
cuj pan!" , je s t za jm u jący  i żyw y.

Część taneczna  zw y k le  ozdoba p ro g ram u , by ła  
razem  dość ja ło w a , a  szkoda w ie lk a , bo  p. 

•^ b o łtó w n a  i  p. W o jn a r  s tan o w ią  p raw d z iw ą  a- 
ła k c j ę .

M iłą p iosenkę „G órą  p ra s a "  o d tw o rz y ła  p. R j - 
^W iecK a , k tó ra  też  b a rd z o  ła d n ie  zad em o n stro ­
w a ła  nam  „ tan iec  w ęży  *, D oskonałe  są  f in a ły  
YjCoagu 1‘* Na o so b n ą  w zm iankę z a s łu g u je  „C ar- 
?ch*‘ w  u jęciu  p. U s ta rb o w sk ie j i  p ana  B olcia 
R um ińsk iego .

A le pocóż p. K am iń sk i p o ry w a  się  na konferen- 
^ e r l e ? M oassi.
—  -  -  _ _  — -----------------------

(Celem uniknięcia przerwy w wysyłce
Pfama, pros my o rychłe odnowienie (
Prenumeraty na miesiąc listopad b. r. j

Dziś w tea trze  św ietlnym  „UCIECHA** Prem iera  w ielkiego arcylilm u erotyczmetro

KOBIETA TO GRZECH
w edłus rozĘ-fośnar pow ieści słynnego au tora tranc. M aurycego H ekobty

P L A C  P I G A Ł A E  O  P O Ł M C C Y
i  d jow nyęh. M ikels! Pimski —  Reisee HertfeeF,
Ilustracja  muzycZnu powiek zonego zespołu koncertowego z udziałem  o rk iestry  Koła 
Wandal—.‘stów „H arfa*. — Ceny m iejsc zwykłe mimo wysokich kosztów wystaw ienia 
f.łmu. — Zniżki 4 dni nieważne. — Przedstaw ienia o g. 5, 7 i 9. '.V n  edzielę od 3-ej.

Naukaa miedzy narodowość
Na ten tem at w y g ło s ił odczyL baw iący  w e W ie­

li u .fi frau cu sk i m in is te r  w o jny  P a in lev e , zap io szo - 
ny p rzez  „M iędzynarodow y Z w iązek k u ltu ry " , na 
ozcle k tó reg o  stor k siążę  R ehan  o ra z  p rzez  „Ko- 
r- is je  dla w sp ó łp ra c y  m iedzy na rodow ej" , na cze 
le k tó re j ,  w e W iedniu  sto i p ro f. Dopsch.

M owa P a in levego , k tó ra  w y w a rła  b a rd z o  silne 
w rażen ie , w yszła  ze za łożen ia , że nauka ju ż  te ra z  
u izeczy w istn ia  ideał k u tu ra lu e j w sp ó łp racy  n a ro ­
dów. Sztucz de ro zk ład an o  ludzką duszę na uczu­
cie i rozum , a le  m am y te św iadom ość, że ten po 
(iział je s t w  rzeczyw isto śc i ty lko  ab s tra k c ja . Du­
sza ludzka s tan o w i bow iem  n ie rozdz ie lną  całośc, 
k tó rą  n a raz ie  n ie ja sn o  jeszcze odczuw am y. C zasa­
mi ty lko  potrafi-mjr nadać  tem u p rzeczuciu  w y ra ­
źno kształty-. D zieje się to  g łó w n ie  w  k ró le s tw ie  
lonów , albow iem  m uzyka, ta  n a jb a rd z ie j a b s t ra ­
kcyjna dziedzina ludzk iego  uczucia, je s t s io s trą  
m atem atyk i, k tó rą  w łaśc iw ie  m ożem y n azw ać  nle- 
m n le ija ln ą  m uzyką. Ta now a este ty k a  w y tw o rzy ć  
m usi now y pa trjo lyzm . J e s t to  p a tr jo ty zm  w o lny  
od b ru ta ln o śc i i dzik iej zaborczości. M iędzy n a ro ­

dam i is tn ieć  m oże ty lko  jedyna ry w a lizac ja , a to 
w  dziedz in ie  s tw a rz a n ia  w ciąż  now ych  k u ltu ra l­
nych w a rto śc i. Ju ż  od  daw na  na jlepsze  um ysły  
F ra n c ji so lid a ry z o w a ły  się z na jlepszym i u m y sła ­
mi N iem iec, a obecn ie  spodziew ać się m ożna, i i  
z o p a ró w  w o jn y  w yjdzie  w y ższy  nacjonalizm , bę­
dący w is tocie  b ra tem  hum anizm u.

M ów ca zdaje  sob ie  sp ra w ę  z tego, że obecn ie  
jeszcze w szecnw ladnym  je s t nacjona lizm , k tó ry  
ch c ia łb y  zam knąć się w  soh ie  i  nte dopuścić do 
żadnego  k o n tak tu  z  innym i ludam i. L ud  h o łdu jący  
tak iem u n ac jona lizm ow i skazać  .n u s; sieb ie  na nie 
n a tu ra ln ą , w p ro s t sam obójczą  izolację. N a u aj w y 4 
szych szczeblach  k u ltu ry  n astępu je  w ym iana n a j­
g łębszych  i n a jis to tn ie jszy ch  w a r to ś c i n a ro d o ­
w ych. W y tw arza  się w ów czas syn teza m iędzy 
ludzkością  a  n a rodow ym i p a trjo ty zm am i. Synteza 
ta  je s t n a jw y ższą  sym fon ją  ludzkości.

N a odczycie byli obecn- p rezy d en t austrjack ie ii 
rep u b lik i d r. Hai>nisch, k an c le rz  d r  S eip l, o ra z  
ca ły  k o rp u s  dyp lom atyczny  we W iedniu .

ZŁ SUglgTA
W js.ki sposób Amanullah euro­

peizuje Afganistan?
A m anullah  k o n sek w en tn ie  p rzep ro w ad za  dzieło  

eu rope izay ji A fgan istanu . P isa liśm y  już sw ego 
czasu  o o s trzy żen iu  w zględnie  ogo len iu  brody , do 
konnuem  na 700 p osłach  p a rlam en tu  afgańsk iego . 
P rzed  o tw a rc iem  p a rlam en tu  po lecił m ianow icie  
Król posłom  zeb ran ie  się w  oaręD nej sa lt. T am  
m usieli z rzuc ić  o rje n ta ln e  s tro je  : p rzy w d ziać
o x fo rdzk ie  spodnie i c y lin d ry  i eu ro p e jsk ie  m ary ­
nark i. P o n iew aż  d ług ie  b ro d y  k o lid o w ały  z e u ro ­
pejskim  stro jem , w y d a ł A m anullah  ro lk a z , by 
po słow ie  ogolili sobie brody. F ry z je rz y  byli już 
na pogo tow iu  i p rz y s tą p ili do p racy . P o n iew aż  
zeu rope izow an i p o słow ie  nie m ogą po tu reck u  sie 
dzieć na ziem i, k aza ł k ro i u s taw ić  w  sa li pa"la- 
rr.ci.lu ław ki.

Czy student HussiEan zamor­
dował swego kolegę?

P ro c e s  w  E ssen , w  k tó ry m  s ta n ą ł p rzed  sąaem  
pi zy sięg łych  studen t H ussm an , o sk a rżo n y  o  za ­
m o rdow an ie  sw ego  ko leg i D&ubego, co ra z  b ard z ie j 
się gm atw a . B ezpośredn ich  dow odów  w iny  śledz­
tw o  nie u s ta liło , a cały p roces o p ie ra  się w y łą ­
cznie ty lk o  na po sz lak ach  P o d s ta w a  tak iego  p ro ­
cesu, jak  uczy n as do tychczasow a p ra k ty k a , je s ! 
b a rd zo  k rucha. I tak  do tychczas nie w ie się, czy 
k re w  na trz ew ik ach  H ussm ana  je s t k rw ią  z am o r­
dow anego  D aubego, nie v 'ic  sie da lej, w  jak i sp o ­
sób i w śró d  jak ich  okolicznooC1 ro z e g ra ł się ten 
s tra sz liw y  m ord, a do tychczasow y  p rzew ód są 
dow y an i o  jo tę  nie p o suną ł w y jaśn ien ia  całej tej 
tajem niczej h is to rji.

D o tychczas p rzes łu ch an o  rzeczoznaw ców , k tó ­
rzy  orzec  m ieli w jak im  zw iązku  z  m ordem  pozo­
s ta ją  ś lad y  k rw i, o d k ry te  tak na trz ew ik ach  jak  
i na p łaszczu  o skarżonego . P ro f. D r M uller-IIess 
o rzek ł, że k re w  na p łaszczu  o sk a rżo n eg o  należy 
do  grupy  k rw i H ussm ana , n a to m ias t k re w  na 
trzew ik ach  o sk a rżo n eg o  należy  do g ru p y  k rw i za 
m ordow anego  D aubego. Nie w y n ik a  z teg o  jed n a ­
kow oż ponad w sze lk ą  w ątp liw ość , by  k rew  na 
trzew ik ach  b y ła  k rw .ą  D aubego, a lbow iem  40 p ro  
cent ludzd należy  do g ru p y  k rw i A, do k tó re j n a ­
leżał też  i D aube.

W ie lk ą  ro lę  w  p ro ces ;e o d g ry w a  też nóż, k tó ­
ry  znalez iono  w  og rodzie  m ieszkan ia  o sk a rżo n e  
go. R zeczoznaw cy s tw ie rd z ili, że nóż nie w y k azu ­
je  żrd n y eh  ś lad ó w  k rw i. N astęp n ie  p rzesłuchano  
rzeczoznaw ców , k tó rzy  p rzep ro w ad z ili obdukcję 
zw łok  zam ordow anego . O rzeczenie ich nie p rzy ­
czyn iło  się  niczem  do w y jaśn ien ia  sp raw y . N a ta j

nej ro zp raw ie  p rzes łu ch an o  ca ły  sze reg  sw iadików 
o s to su n k ach  o sk a rżo n eg o  do  sw ych  ko legów , ©- 
ra z  do m łodych dziew cząt. A k t o sk a rż e n ia  z a rz u ­
cał bow iem  oskarżonem u , że by ł h o m o sek su a lis tą  
Ś w iadkow ie  n iczego obc iąża jącego  d la  H u s s n u c a  
nie zeznali. P rze s łu ch an y  d y re k to r  g im nazjum , do 
k tó reg o  uczęszczał H ossm au , wystawił* oskarżone 
mu a o b re  św iadectw o . T ak że  sp aaw a  zaioicia 19 
ke tó w  nie p rzed s taw ia  się tali g ro źn ie  d la  o s k a r ­
żonego, k tó ry  b ro n ił się tom, że koty stanow iły! 
p raw d z iw ą  p la g ę  dom u, a  w ięc  n a le ż a ło  je  usu­
nąć

i Złoili w e testamenty
W  Izb ie  lo rd ó w  w n ió s ł Oiiegdaj lo rd  A s to r  p ro ­

jek t u s ta w y  p rzec iw k o  z! o śli w y ir  tes tam en tom . 
W nioskodaw ca zg rom adził m nóstw o  p rzy k ład ó w , 
ilu s tru jący ch  w y ra fin o w a n ą  n ie ra z  pom ysłow ość  
spadkodaw ców  w  dokuczaniu  sw ym  sp ad k o b ie r­
com. N ajw iększym i o k ru tn ik am i s ą  po  w ięk sze l 
części m ężow ie, k tó rzy  w ten  sposób  m szczą s ią  
na sw oich  żonach za la ta  s tra w io n e  na w a lce  m a ł 
żeńskiej.

O io n iedaw no  u m arł w  L ondyn ie  pew ien  kup iec  
k tó ry  sw ej żonie z o s ta w ił ty lk o  szy linga , podczas 
gdy d o ść  znaczny  m ają tek  w  kw ocie  72.000 fun­
tó w  z a p is a ł w rogom  sw ej żony Jeszcze  z ło ś liw - 

' szym  b y ł inny  pan , k tó ry  zo staw ił w p raw d z ie  zo­
nie c a ły  sw ój m ają tek , a le  pod w arunk iem , że n ie  
w o lno  je j p o w tó rn ie  kogoś un ieszczęśliw ić, to  zna  
czy w y jść  za  m ąż. T es tam en t ten  z a w e r a  jeszcze 
jedną z ło ś liw ą  k lauzu lę , a  m ianow ipie, że żona 
zap łac i k a rę  w kw ocie  260 ty s ięcy  f u n tó w ,  je ś li 
opuści dom bez gęste j w on lk i na tw arzy .

A trzeci znów  m ałżonek z a p isa ł żonie ty lk o  
ćw ie rć  penny, a le  za rząd z ił, by zaw iadom ić  o  żem 
żonę n ie fran k o w an y m  listem , tak , że żona m usia ła  
jeszcze zap łac ić  ty tu łem  k a ry  kw otę p rzen o szą­
cą p o zostaw iony  jej „spadek* . A czw arty  m nłżo- 
re k  pozostaw ał sw ej ż.onie sw ój m ają tek  w yno­
szący  k ilk an aśc ie  ty s ięcy  funtów , ntoli pod w a ­
runkiem , że n igdy  nie b v ła  w- k a ted rze  W es Lm1 -i - 
sk r s k io j . K ażdy, k to  ją  tani w idział, m ia ł p ra w o  
się zg łosić  d o  sadu i o deb rać  od niej spadek . Bo- 
zr.rrie  sic, że z g lo s io  się m nóstw o  am a to ró w  
tal że kob ie ta  ca ły  p raw ie  spadek w ydala  na p ro  
cesy.

Jak  w iec w idzim y, z ło śliw ość  ludzi je s t bez 
g ran ic , zw łaszcza  w sto sunnu  do żon. Je s t tu  
badźcobądź, b a rd zo  c e k a w y  rprzyczynek ao  psy- 
ekologji w spó łczesnego  m a łżeń s tw a ,.

A M ERY KA  CZCI EDISONA Z okazji 81 u ro ­
dzin T om asza  Alvy E d isona w ręczono  słynnem u 
w ynalazcy  zlo ty  m ^dal, k tó ry  k ong res  uchw alił, 
i :oezystoś^ć odbyła  się w  lnbo rn lo rju m  E d isona, 
a rząd  rep rezen to w a ł m in is te r Mellon. P rezyden t 
C oolidgc p rz e s ia ł te leg ra ficzn ie  sw oje  g ra tu la c je
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Wiadomości z kraju
Wznowieuie „Hazwau* Wilnie

Koła grupuje® się okojo Tarbutu we Wilnie 
przystąpiły do wydawania daieniłiita hebrajskie­
go. Na po&iećkoeniu odbyłem pod przewodnictwem 
dwóch pisarzy z Ameryki D. Perskiego i Sz. Hal- 
Wina uchwalono powołać komitet dla wydawania 
pisma hebrajskiego. Pismo bidzie się nazywało 
„Hazman" wedle nazwy dawnego hebrajskiego 
dziennika z przed wojny. Numer pojedynczy bę­
dzie kosztował 15 gr. Pismo Dęozie wychodziła w 
objętości conajmniej czterech stron. Redakcję na­
czelną obejmuje Sz. L. Citron. Stałymi współpra­
cownikami będą Jakóh Flchmann,, Czernichow­
ski, Kahąn i szereg autorów hebrajskich z Pale­
styny. Pierwszy numer ma się ukazać w uajbliź 
szym czasie.

Obfity program zjazdu Agwdy
Sprawy palestyńskie n a  sza ry m  końcu.

Ju k  już donosiliśm y , odbędzie  się  w k ró tce  w 
W a rsz a w ie  z jazd  „A gudy“, k tó ry  m a p o trw a ć  aż 
p jęć dni. Z jazd ta g a i  ra b in  rzeszo w sk i p. L ew in. 
O d z ia ła ln o śc i „A gudy“ w y g ło s i re fe ra t p  M ajer 
L ew in  z  W arszaw y . R e fe ra t ideologiczny odczyta 
p. R osenheim . P ozatem  p rzem aw iać  będą d r . P in - 
ctms K ohn, rab in  S chap iro , pose ł K irszb rau n  i in. 
S p raw o m  p a les ty ń sk im  pośw ięcono  za ledw ie  jeden 
re fe ra t, jak k o lw iek  z jazd  będzie t r w a ł  p rzez  pięć 
dni.

M AGISTRAT W A R SZ A W SK I „U W A L N IA  S IE ‘ 
OD U R Z Ę D N IK Ó W  ŻYD OW SK ICH. N a posiedzę 
r iu  m a g is tra tu  w a rsz a w sk ie g o  od p o w ied z ia ł za 
rz ą d  m ieczam i m ie jsk ich  na in te rp e lac ję  radnych  
żydow sk ich , że  zwolnił w szy stk ie  ad m in is tracy jne  
s iły  w yższego  stopn ia , pon iew aż adm Jm strac jo  o 
b ję ła  sp ec ja ln a  in s ty tu c ja . N a stan o w isk ach  tych 
b y li p rzew ażn ie  Żydzi. W  m iejsce Ż ydów  p rzy ję ło  
n ow e s iły , a le  ju ż  u ieżydow sk le . W ogó le  nale:>\ 
zaznaczyć, że m a g is tra t w a rsz a w sk i p ro w ad zi w y 
b itn ie  an ty sem ick ą  po litykę  p rz y  przy jm ow aniu  
n o w y ch  sił. P rezy d ju m  m a g is tra tu  po zo sta je  w  tej 
dz iedz in ie  pod w p ły w em  od d z ia łu  finansow ego . 
k 'ó r y  je s t tw ie rd zą  endecką. W esz lk ie  in te rw encje  
rad n y ch  żydów ek ich n ie  odnoszą  sku tku . 

o d r o c z e n i e  w y b o r ó w  g m i n n y c h  w  z a
JLOPANEM. W y b o ry  do ra d y  gm innej w  Zakopa- 
Ciem z o s ta ły  ponow nie  od łożone na styczeń lub 
lu ty  n as tęp n eg o  roku .

Z ŁO TĄ  JE S IĘ N  W  TA TRA CH . (P o ł A. P .) P o  
h a ln y m  w ie trze  n a s tą p ił w ie lk i w z ro s t te m p e ra ­
tu ry , bo aż 25 s topn i C. co p rzy  suchem  po w ie ­
tr z u  w y w o łu je  le tn i upał. C udny w id o k  p rz e d s ta ­
w ia ją  zbocza gór, m ieniąc się w szystk le tn i b a r ­
w am i jes iennych  liśc i. Ze śn iegu  nie p ozosta ło  naj- 
ru rie jszeg o  ś lad u  m im o, że n iedaw no  leża ł w  w ie l­
k ie j obfitości. R uch tu ry s ty czn y  Jak i zjazd  z o k a ­
z ji p rzy jazd u  do  Z akopanego  P . P rezy d en ta  znacz­
c ie  się ożyw ił.

UŁATWIENIA DLA AUTOMOBILISTOW, Au­
tomobilklub Polski w Warszawie występuje do 
ministerstwa skarbu z obszernym memorjałenn, 
domagającym się ułatwień w sprawie t. zw. tryp­
tyków automobilowych, umożliwiających automo- 
bilistom polskim wyjazdy zagranicę i przyjazdy 
do Polski aułomobilistom zagranicznym. Utrudnię 
r.ia, stawiane przez wałdze skarbowe okazicielom 
,tryptyków" są tak wielkie, iż automobilklub Pol­
ski, uprawniony do ich wystawiania, zapowiada 
wstrzymanie ich wydawania.

N OW A T A R Y F A  T R A M W A JO W A  W  W A R SZA  
W IE . Z dniem  1 g ru d n ia  b r  podw yższono  w  W a r ­
szaw ie  ta ry fę  tra m w a jo w ą . Jed n o razo w a  jazda  w 
dzień m a ko sz to w ać  25 g ro szy . B ile t w  porze noc 
nej kosz tu je  50 groszy , A w ięc w  sto licy , posiada 
Jecej chyba d łuższe lin je  tra m w a jo w e  niż w  K ra ­
ko w ie  podw yższono  ta ry fę  z dniem  1 g ru d n ia  do 
sum y, k tó ra  u nas już oddaw nn obow iązuje .

N OW Y P O L S K I LOT T R A N SA T L A N TY C K I 
M ajo r Id z ik o w sk i w y je -h a ł w  tych  dniach do  P a ­
ryża , gdzie pod jego  nadzo  em m on tow any  będzie 
now y sam olo t d la  po lsk iego  lo lu  tran sa tlan ly ck ie - 
go. K pi. K ubala  pozosta ł w W a rsz a w ie  i p ro w a ­
dzi p róby  o ra z  s tud ja  naw igacy jne .

N IE Z W Y K L E  Z JA W ISK O  ASTRONOM ICZNE. 
„ K u rje r  W ileńsk i*  donosi ze S lolpców , iż 21 bm.
0  godzin ie  9-tej w ieczorem  na pó łnoco-w schodzie 
u k a z a ł się m eteo r w  k sz ta łc ie  m iecza. M eteor ten 
p rze su n ą ł sję ku  gw ieździe  p o la rn e j i w  pobliżu 
n iej zm ien ił sw ó j k sz ta łt na sp ira ln ą  w iją c ą  się 
m gław icę , poczem  przed  sam ą gw iazdą  p o la rn ą  
zm ien ił sw ó j b ieg  w  s tro n ę  W ie lk ie j N iedźw iedzicy
1 rozpłynął się w przestworzach, Zjawisko to 
trwało dwie godziny.

JE S Z C Z E  J E D jbN „M ONARCHA". Do  kom endy
g a rn izo n u  m. Warszawy przybył ja k iś  30-lelni męż 
czyzna i o św iad czy ł o ficerom : „P rzy b y łem  tu, by 
o fic ja ln ie  panów  zaw iadom ić , że ju t ro  n astąp i 
zm iana rządu . Król p o lsk i w stęp u je  na tron . Je s t 
to a la w a n  u k ra iń sk i, ożen iony  z c ó rk ą  k s ięc ia  l i ­
tew sk ieg o  a m o ją  s io s trą . Ja  z dniem  ju trze jszy m  
obejm uję godność i funkcje  m a rsz a łk a  polnego 
P o lic ja  będzie  ju tro  sp a lo n a  na proch. S re b ro  1 
b ry la n ty  p o le ją  się u licam i. K to  chce zy sk ać  ł a ­
skę m o n arszą , niech się lis to w n ie  zw róc i do  m a r ­
sza łk a  po lnego  d o  h o te lu  „P o lo n ia 11. P o  tein  o- 
św iadęzen iu , n iezna jom y w y b ieg ł, w siad ł do ta k ­
só w k i i  odjechał,

P R Z E D  PROCESEM  W  S P R A W IE  N A PA D I 
NA L IZ A R E W A . Ja k  słychać, śled z tw o  w  s p r a ­
w ie zam achu  na h an d lo w eg o  p rzed s taw ic ie la  So­
w ie tó w  L Iząrew a, dokonanego  p rzez  s tuden ta  ro ­
sy jsk ieg o  W ojciechow sk iego  z o s ta ło  ju ż  ukończo­
ne. P ro k u r a tu ra  za jm u je  się obecn ie  sp o rząd ze ­
niem  ak tu  o sk a rżen ia , P ro ces m a się w k ró tce  od­
być. O bronę W ojc iechow sk iego  w nosi endecki ad­
w o k a t N iedzielski.

PR O C ES DRA K R U K A  I  D RA  D R O B N EŁA  TJ- 
MCRZONY. Ja k  już donosiliśm y , m ia ł się onegdrij 
odbyć p roces p rzec iw k o  dw om  przyw ódcom  n ieza­
leżnych so c ja lis tó w  d ro w i K ru k o w i i d ro w i P ro -  
bnerow i o ag itac ję  p rzeciw  rząd o w i W itosa . P ro ­
cesu oczek iw an o  z w ielk iem  za in te reso w an iem , a l­
bow iem  o sk a rżen i m ieli zaw ezw ać  m in jako  
św iad k a  m arsza łk a  P iłsudsk iego , k tó ry  sam  p ro ­
w adził w alk ę  p rzec iw  g ab in e tó w 1 W ito sa . T ym ­
czasem  z a ra z  na początku  p rocesu  w y s tąp ił p ro ­
k u ra to r  z w n iosk iem  o um orzen ie  p rocesu  na za ­
jad z ie  am nestii.

DUCH ZM ARŁEGO W  STA R O STW IE. Z L o J/l 
•ionoEzą: P o s te ru n k o w y  policji, pe łn iący  służb, 
w  s ta ro s tw ie  łóazk iem  p rzy  ul. P io trk o w sk ie j 10V 

•.uv a żył w  nocy w  pew nej chw ili idącego  korytu  
■zem u rzędn ika  s ta ro s tw a  Z ah o rańsk iego , którv  
wszedł d o  gab in e tu  s ta ro s ty . Po pew nym  czas W 
św ia tło  w  gabinecie  zgasło , lecz Z ah o rań sk i z po 
w ro tem  n ie  w yszed ł. R and  w gabinecie  nie zna le ­
ziono nikogo. N a z a ju trz  ra n o  nadszed ł do s ta ro s ty  
m eldunek, że Z ah o rań sk i zm arł ow ej nocy w  m iej­
scow ości od leg łej o  k ilk a  k ilo m etró w  od Lodzi. 
P rzed tem  p o ste ru n k o w y  niezw łoczn ie  opow iedzia ł 
s ta ro śc ie  R żew sk iem u o pow yższem  zjaw isku .

Z A B IŁ  SZ O FE R A  D LA  9 ZL. P rzed  sądem  w a r  
szaw sk im  s ta n ą ł n ie jak i K raszew sk i, k tó ry  za­
m iast zap łac ić  szo fe row i należność  za p rze jażd ż ­
kę autem  w  to w arzy s tw ie  p rzy jac ió łk i, w  kw ocie 
9 zł, zab ił go w y strza łem  rew o lw erow ym . Sąd 
sk aza ł K raszew sk ieg o  na 8 la t ciężk iego  w ięzienia 

STRA SZNA  K A TA STR O FA  AUTOBUSOW A 
M iędzy R adom iem  a T arło w em  w  pobliżu  m ia s te ­
czka D ry le r m ia ła  m iejsce n iezw yk ła  k a ta s tro fa  
au tobusow a. M otor au tobusu  zepsu ł się — w ezw ą 
no m iejscow ego  ś lu sa rz a , k tó ry  u sku teczn iw szy  
n ap raw ę  chcia ł w y próbow ać , czy  m o to r dobrze 
funkcjonuje . U jechał k ilka  za ledw ie  m etrów , gdy 
nag le  au tobus, w  k tó rym  z n a jd o w a ło  się  12 osói 
p rzew ró c ił się i w pad ł do row u . S kutk i b y ły  s t r a ­
szne. M oszek K acenelbogen, Jakób G oldm an, A- 
b ram  G leser i K elm an R ojtm an  (w szyscy  z R ado­
m ia), u leg li b a rd zo  ciężk im  o b rażen io m  cielesnym  
G oldm an w a lczy  ze śm ierc ią . Sam ochód zosta ł 
ro z trza sk an y , ś lu sa rz  uciekł.

ZŁOTA
a m e u m  g o r z k a

P O L E C A  F A B R Y K A

A. PfftSLCKl S. £ .  KRAKÓW

NADESŁANE CZASOPISMA-

„PR ZE G LĄ G  SPO ŁE C ZN Y ". M iesięcznik po 
św ięcony  zagadn ien iom  p ra c y  społecznej i opieki 
r.ad dzieckiem . W ydaje : C entr. K om itet Opieki 
nad S ie ro tam i w e L w ow ie . A dres: L w ów , ul.
M ickiew icza 1. 4. T re ść  zeszy tu  za p aźdz ie rn ik  br,: 
lir . M aks Schaff: N a pog ran iczu  dw uch okresów .

D r. Szym on W olf: P sy ch o lo g ja  indyw idualna  i 
jej znaczenie d la  w y ch o w an ia  dzieci. D r. M. S . 
P o rad n ia  d la  m łodzieży. H erm an  S te rn b ach : N au­
ka h is to r j i  w czo -a j a ju tro . A m alje  R ap papo rto  
v,a: O w ykonn ie  u ch w ał Z ja z d u  W ychow aw ców  

O ceny; D r, K la ra  F e u e rs te in o w a : Na m arg inesie  
książk i M. O gn iew a: „P am ię tn ik  K osti R iabcew a" 
L a z a r  Schaehner: N asz dom. K ronika^ P rzeg ląd  
zag ran iczny . G łosy p rasy .

,,PA N E U R O PA “ — Z B IT S C H R IF T . Z eszyt za 
październ ik  b r  zaw ie ra ; R V  C ouaenhoye- K a- 
lerg i: M acht und R echt F ra n c is  D el a is  i: E u ro p a i- 
sche W irtsch a ftsu n io n . D r H an s  Z e h re r: P o liti-  
sche C hronik . D r O tto  JJeu tsch : W ir tsc h a fts  Chro- 
nik. O sk a r Acfat: P re s s e  G hronik. D ie P an eu ro p a  
B ew egung B uchbesprechungen ,

Adres: Wiedeń L Hofburg. (Cena zeszytu szyb 
W

Z E S P O R T U
R E P R E Z K N T A L Y JN y  MECZ P IŁ K A R S K I 

K RA KÓ W — W IE D EŃ
W niedzielę 28 bm odbędzie się nu b o isk u  Cm* 

ooyi.i trad y cy jn e  sp o tk an ie  m iędzym iastow e Wie­
deń—K rak ó w  K rak o w sk u  pub liczność żądna p i a r  
w szo rzędnej g ry  i znaw czyn i w y so k ie j k la sy  foot* 
ballow ej, za legn ie  m asow o p a rk  sp o r to w y  G ruca- 
vii. P rzed sp rzed aż  b ile tó w  po cenie zn iżone j rOC- 
poczęła się ju t  w e firm ach : L e itn e r, Rynefc G łów ­
ny 34, S k ład  zabaw ek  F lo r ja ń sk a  33, Wurm, Szew 
ska  9, Pool, P la c  M arjack ł 1.

 -o -
SEKCJA NARCIARSKA 2. K- S . MAKKABI w r

brata na W alncm  Zgrom adzeniu następujący Z arząd  
Sekcji: K ierow nik J. K lrschenbaum . Zast. k łer.: M. 
Goldiinger. S ek re ta rz  I, Scham roth. Skarbnik S. POr 
ster. C złonkow ie Zarządu: 0 .  Liebłini,, M. LmhL  
mann, W . G reschler, W pisy do S enes przyjm uje se­
k re tarz  p. Schamrotl- w pomedziafki, w iórki I środy , 
przy ul. D ie fa  25, III, piętro, od godz. 4—5 popoł.

M A K K A BI-JU TRZEN K A  M istrzostw o okręgu w  
pitce ręcznej. Mecz odbędzie się na boisku Ju trzenk i 
v.- sobotę 27 b  m, o godz. 3 popołudniu. Zaw ody za­
pow iadają się bardzo in teresująco ze w zględu na w y  
suką form ę drużyn.

Ha SMONEA po klęsce z T urystam i, nię ma ju i 
s :ns u trzym ania s>ę w Kdze.

LU ST0A R1EN - k tć ry  sędziow ał zaw ody decydu-
;?5c T u ry ś c i— H asiranea 1:0, podyk tow an iem  nieą-
- a.dr.icnego karnego przyczynił się w alnie do klę- 

s .i Hasmonęi. Po meczu był on przedm iotem  burzli- ' 
wych dem onstra yj ze strony  rozgoryczonej publi-
c -mości

LIGA najpraw dopodobniej zosiunie na w alnem  
zgrom adzenia przekształcona w dwu grupow ą, w sku­
tek czego H t,m o;iea w ekstrak lasie  polskiej nada!
się utrzym a

AFERA Ł. K. S.—Polonia zatacza coraz szersze  
kręgi. Jak wiadomo, w niosła H ajm onea doniesienie, 
iż w ynik tych zaw odów  2:0 dla Ł. K. S. został z gó­
ry ułożony.

W YŚCIG na 30 klin. w e Lwow ie w ygrał Edmund
Kiesei, św ietny jcolarz Hasmonęi.

FUZJA żydow skicli klubów  we Lwowie ma nastą­
pić z inicjatywy Hasmonęi.

PO SCH OF, znany siłacz żydow ski, w ystępuje c- 
bconie w turm eju zapaśniczym  we Lw ow ie z kolo- 
salne.m powodzeniem

SEKCJA LEKKOATLETYCZNA 2, K. S. MĄKKA-
B* w zyw a wszystkich, członków  do zjawienia się w 
lokalu klubow ym  we czw artek  25 b. m. o godz. 7 
wieczorem . Spraw y bardzo ważne.

-  DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE KRA 
KOWSKIEGO OKRĘGOW EGO ZWIĄZKU PING 
FONGOW EGO odbedzie się w niedzielę 28 bm, o go 
dżinie 6,45 wiooz. w  lokalu RKS „Legja“ przy u!. 
D unajewskiego 5. W  razie braku kom pletu nast. WY 
ue Zgrom adzenie odbędzie się w  pó’ godziny późnęi 
bez w zględu na ilość obecnych.

i m M M ą a a i n F .

Czy mąż ma prawo kontroiow< c 
korespondencję swej żony?

P rzed  jednym  z  w iedeńsk ich  ka rity eh  sądów  
toczy ła  się c iek aw a  sp ra w a  na tem at, czy m ąż 
ma p ra w o  k o n tro lo w ać  k o respondenc ję  sw ej żony. 
W ro li o sk a rżo n eg o  s ta n ą ł in ży n ie r K a ro l R eiss, 
k tó rego  żona o sk a rży ła , że s fa łsz o w a ł je j podpis 
'< na p o d staw ie  teg o  s fa łszo w an eg o  dokum entu  
z; żąd a ł od poczty w y d aw an ia  je j lis tó w . O sk a r­
żony b ro n ił się tern, że nie popełn ił żadnego  o szu ­
stw a, albow iem  m ąż m a p ra w o  k o n tro lo w ać  ko­
respondencję sw ej żony. Sąd s ta n ą ł jednak  na  od- 
miennem s tan o w isk u , a  w ychodząc z  za ło żen ia , że  
s ta ry  kodeks a u s tr ja c k i udzie la  m ężow i ty lk o  
pruw a dozoru  nad  g o sp o d arstw em , a le  n ie  p rzy ­
znaje mu żadnych po licy jnych  p ra w  k o n tro li, sk a ­
za ł o sk a rżo n eg o  na zap łaoenłe  g rzyw ny . O sk a rż o ­
ny w n iósł o d w o łan ie , a to li try b u n a ł ap e lacy jn y  
p o tw ie rd z ił w y ro k  p ie rw sze j in s tanc ji.

REPERTUAR KINOTEATWW
CORSO; „Dom warjatów" (Lon Chaney). 
NOWOŚCI: „Cesarski strzelec" (Igo Sym). 
SZTUKA: „taaopdng the Loap“. '
UCIECHa : ,^Kobieta to grzech*'.
WANDA: „Ostatni carowie". ■ *a
WARSZAWA: ^Wyznanie zakonnicy
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KRONIKA

Wschód 
słońca 

6 ł t  17

Ptździernik

2 5
Czw artek 

11 M ar Ch. 56891

Zacnóa 
słońca 

16 m. 22

WM fe Hmtti imy M is-P iu iM  M  sin
tylko w sekcji przem ysłow ej

Kompromisowa lilsia kandydatów sekcji handlowej bedzle zatwierdzona

W ynik akcji szekiow ej
W zach. Malcpolsce I Śląsku 

sprzedano Ifc.OOO szekli
C e n tra ln a  k o m isja  szeK low a na zach. M ałopol- 

vkę i  Ś ląsk  k o m un iku je , że ak c ja  szek low a w  zach 
M alopoLsoe i Ś lą sk u  z o s ta ła  o sta teczn ie  z lik w id o ­
w an a . S p rzed an o  o k o ło  12.000 szek li. J e s t  to  na 
r o t  o ie k o n g re so w y  re k o rd o w a  liczba, p rzyczem  
r a ie ż y  wzdąć pod  uw ag ę  podw yżkę ceny szek la  o  
50 p roc . C e n tra ln a  k o m is ja  szek low a na p o d sta ­
wie sp raw o zd ań  poszczególnych  kom lsy j lo k a l­
nych  s tw ie rd z iła , że 90 proc. szek li sp rzed a li człon 
k o w ie  o rg a n iz a c ji o g ó lno  s jońsk ie j. R esz la  p rzy - 1 
p ad a  na frak c je .

Zebrania kontrolne
Dziś, w e czw artek , do zebrań kontro lnych s ta .  

Wić się m ają o godzinie 8 rano: w  koszarach  Sobie 
sk iego  p rzy  ul. W arszaw sk ie j (obiekt III. na 3ciem 
p ię trze), podoficerow ie i szeregow cy  rezerw y  i po­
spolitego ruszenia (kategorie  A, C i D), urodzeni w  
Toku 1900, k tó rych  nazw iska zaczynają się od liter 
A i B , zaś jutro, w e  czw artek , urodzeni w  roku 
1900 z nazw iskam i, zaczynającem i się od liter C i D.

N adto staw ić się m ają dziś rów nież o godz. 8 ra ­
no w  PKU K raków  (koszary  Sobieskiego) podofice­
row ie  i szeregow i reze rw y  i pospolitego ruszenia (ka 
tego rje  A i C) urodzeni w roku 1895 z nazwisKami, 
zaczynającem i się od liter N do Z, a jutro u ro Jz tn i 
W roku 1896 z nazw iskam i, zaczynającem i się od 
IKer A do Ł, k tó rzy  w  latach 1925— 1927 nie staw ili 
się  z jakichkolw iek pow odów  do zebrań kont ro lnych.

Śmiertelny wypadek przy pracy
W czo ra j ra n o  w  fab ry ce  cem entu  L ih an a  w  Bo- 

r a r e e  z d a rzy ł się s tra sz n y  w ypadek . Z ajęty  w fa ­
b ry ce  J a n  G óra  ( la t 28), m łynarz , p o rw an y  zo s ta ł 
p rzez  p a s  T ransm isy jny  i o d rzucony  na sąs ied n i 
muT z ta k ą  s iłą , że jx>niósł na m iejscu  śm ierć  
W skutek ro z trz a sk a n ia  g ło w y  i o b rażeń  w e­
w nętrznych . Z w łoki po og lędzinach  k o m isji s ą ­
d ow o  le k a rsk ie j p rzew iez iono  do zak ła d u  m edycy 
by  sądow ej.

— P O S IE D Z E N IE  K O M ITETU  ŁOK. ORG 
SJO N SK 1EJ W  K R A K O W IE . D ziś o  godz. 730 
Wieez. odbędzie  się p osiedzen ie  K om ite tu  L o k a ln e ­
go O rg. S jońsk ie j w  lo k a lu  o rg an izac ji ul. S tra - 
dom  15. N a p o rząd k u  dziennym  sp ra w y  bardzo  
Ważne.

— E C H A  W O JN Y  ŚW IA T O W E J. W  M ałopolsce 
b aw i d e leg a t w ę g ie rsk ieg o  m in is te rs tw a  sp ra w  
W ew nętrznych  podpułk . Posch. O bjeżdża on  cm en­
ta rz e  w ojenne, na k tó ry ch  sp o czy w ają  zw ło k i żoł 
n ie rzy  w ęg ie rsk ich , po leg łych  w  czasie  w ielk iej 
Wojny.

— P R Z E C IW  M A N JI TY TU ŁÓ W . M anja ty tu ­
ło w a n ia  się w za jem nego  w  u rzędach  dochodzi u 
bas d o  absu rdu . P o m ija ją c  to, że p rzy ję te  je s t ty ­
tu ło w ać  każd eg o  u rzęd n ik a  ze szczeblem  w yżej, 
U rzędnicy z w ra c a ją c  się  do b ezpośredn ie j w ładzy  
O żyw ają n ieodpow iedn ich  ty tu łó w , n azy w a jąc  s ta ­
ro s tę  — rad cą , nacze ln ika  — d y rek to rem , re fe ­
re n ta  — ra d c ą  itd . D o m in is tra  do tychczas p iszą 
f iism ;, ty tu łu ją c  go — genera łem . M in iste r S k ład  
•jow ski p o d p isa ł o kó ln ik , w  k tó ry m  n ak azu je  u- 
byw anie w  s to su n k ach  służbow ych  w łaśc iw y ch  
ty tu łów , n ie  m ija jących  się  z ra n g ą  osoby , do  k tó ­
re j się  d an y  u rzęd n ik  z w raca .

—  T O R N IST E R  U C ZN IO W SK I R E D IV IV U S . 
W ydzia ł h ig jen y  szkolnej M in is te rs tw a  O św ia ty  
ro z p a try w a ł o s ta tn io  sp ra w ę  noszen ia  książek, 
^ k o n sta to w an o , że  w sze lk ie  koszyczki, teczk i i  
'''o g ó le  ręczne  p ak u n k i po w o d u ją  nachy len ie  ko r- 
£*tou dziecka  w  jed n ą  s tro n ę , sk rz y w ia ją  tedy  
. ręg o słu p , a  tak że  p o zb aw ia ją  dziecko  możliwo* 
?ci o p e ro w an ia  ob iem a ręk o m a na ulicy. W ydzia ł 
y tg jeny p rzy szed ł do w n iosku , że  najlepszym  i naj 
A rrow szym  sposobem  noszen ia  k siążek  je s t s ta ry , 
'  W ycofany o s ta tn io  to m is te r-p le o a k . W y p ręża

k o rp u s , pow odu je  u ła tw io n e  g łębok ie  oddycha- 
a d a je  m ożność dziecku  o p e ro w an ia  na u licy  

7“iem a rękom a. M in is te rs tw o  O św ia ty  p rzy g o to ­
w uje w  te j sp ra w ie  sp ec ja ln y  o k ó ln ik  do w ład z  
*Łkolnych. T o rn is te r  będzie obow iązkow y.

W  ostatnim  dniu sk ładania list kandydatów  z se ­
kcji handlow ej dc Izby H andlow o-Przetnyslow ej w 
K rakow ie, zblokow any kom itet w yborczy  Krako 
w skiego S tow arzyszen ia  Kupców i K rakow skiej Kon 
gregacjl Kupiecki ej złoży ł kom prom isow ą listę w y ­
borczą, k tórej sk ład  osobow y p rzedstaw ia  się nastę 
puiąco:

I. KANDYDACI 1-szej GRUPY HANDLOW EJ:
1. Inż. A leksander Adelman, S ta rszy  K rakow skiej 

K ongregacji K upeckiej w K rakow ie, 2. Satnuel Sche 
ch ter, P rezes K rakow skiego S tow arzyszen ia  Kup­
ców , 3. S tanisław  Porębsk i, 4) Sam uel Spira, 5. Jan 
K w iatkow ski, 6. M aksym ilian Neuman, 7. Mgr. Stani 
sław  N owakow ski, 8. Dr. Józef Fussm ann, 9. W itold 
Truszkow ski, 10 Arnold S ieiner, 11. W ładysław  
Skórczew ski, 12. Karol Jarosz, 13. Józef A scher W al­
lach, 14. Em anuel Rosenzw eig, 15. Rudolf K aiser, 16. 
P aw eł B raw ,

II. KANDYDACI O-ej GRUPY HANDLOW EJ:
1. Rafał Pfefter, 2. Jan Nowak, 3. H enryk  Schen-

— NOW Y LO K A L  M IEJSK IE G O  U R Z Ę D U  N A J 
MU. Z dniem  29 bm. p rzen ies io n y  z o s ta je  m ie jsk i 
u rząd  rozjem czy d las  p ra w  najm u  z g łów nego  
gm achu  m a g is tra tu  d o  lo k a lu  p rz y  ul. P aw ie j 1 
3, I. p ię tro .

— C EN Y  C H L E B A . W obec w ejśc ia  w  życie roes 
po rządzen ia  o w yp ieku  chleba ży tn iego  z  m ąk i 
70-proc., m a g is r ta t po w y słu ch an iu  o p in ji k o m i­
sji do b ad an ia  cen u s ta n a w ia  n a s tęp u jące  ceny 
ch leba żytn iego począw szy  od  d n ia  25 hm .: 1 kg. 
chleba ży tn iego  z 70-proc. p rzem ia łu  w  d e ta lu  
52 g r, 1 kg  chleba ży tn iego  z 85 proc. p rzem ia łu  
w  d e ta lu  45 g r. Sp rzedaż  innych g a tu n k ó w  chle- 
ha ży tn iego  po cenach w yższych  je s t  bezw zg lędn ie  
zab ron iona .

— V I. W Y STA W A  D RO BIU, ę O L Ę B I, K R Ó L I­
KÓW , PSÓ W , RY B i id u rząd zan a  w  dn iach  od
3 do  7 Listopada hr. w  k o sza rach  gen. D ą b ro w ­
sk iego  o b fitow ać  będzie  te g o  roku  W rozm aite  a- 
tra k e je , doytchczas w  K rak o w ie  n iew idz iane  
7. pośród  w ie lu  nag ród , jak im i ro zp o rząd za  kom i­
te t, w yróżn ia  się n ag ro d a  „10-lecie o d zyskan ia  nie 
pod leg ło śc i P o lsk i“, u fundow ana p rzez  szefa łą c z ­
ności ÓK V. w  po stac i o lb rzy m ieg o  pu liara . P r a ­
ce o k o ło  w y s ta w y  s ą  w  pełnym  toku.

— A UTOBU S NOCNY DO M IECHOW A. Z dn. 
28 hm. u ruchom iony  będzie p rzez  P o lsk i Z w iązek  
T u ry sty czn y  k u rs  nocny z K rak o w a  do M iechow a 
celem  um ożliw ien ia  m ieszkańcom  teg o  sz lak u  b y t­
ności w  te a tra c h , k inach  i innych m iejscach  ro z ­
ryw k o w y ch  K rak o w a  W yjazd  z M iechow a n a s tą ­
pi o godz 13:30 (130 po  poi.) W yjazd  z K rakow a
0 godz. 23 (11 w  nocy). K oszta  p rze jazdu  do S łom ­
nik zł 3, do  M iechow a 5.

_  SZ O FE R  A UTOBU SU  TRA M W A JO W EG O  
Józef K orpak , k tó ry  w e w to rek  przedpo łudn iem  
n e jech a ł na  ul. Z w ierzyn ieck ie j na G ab rje la  De­
jo m . p ra k ty k a n ta  cuk iern iczego , zo s ta ł a re sz to w a  
nv aż do ukończenia dochodzeń

_  ZNO W U  Z A C Z A D Z E N IE  GAZEM  Ś W IE T L ­
NYM. W czo ra j ra n o  le k a rz  p o g o tw ia  in te rw en io ­
w a ł na  ul. Z duńsk iej, gdzie u leg ła  przypadKOwe- 
m u za tru c iu  gazem  św ie tlnym  słu żąca  S tefan ją  
K aczm arczyk  ( la t 40). O m dlałą  udało  się  z w ie l­
kim  trudem , p o  d łuższej akc ji ra to w n icze j p rz y ­
w ró c ić  d o  przy tom ności, poczem  p rzew iez iono  ją  
do szp ita la . — W ra z  z K aczm arczyk  sp a ł w  k u ­
chn i p ies, k t ó r y  ró w n ież  u leg ł ciężk iem u za tru c iu
1 sk ie ro w a n y  zo sta ł w  beznadziejnym  s tan ie  do 
w e te ry n a rz a .

— PO Ż A R  W  M ŁY NIE. O negdaj w  połudn ie  w 
m łyn ie  parow ym  A dam r Z ak rzew ieck ieg o  p rzy  
ul H a rc e rsk ie j 10 w ybuch ł p o ża r z  p o w odu  w a d li­
w ej budow y  kom ina, od  k tó reg o  z a p a liła  się po 
d ługa na II  p ię trze . O gień ugaszono  przed p rzy ­
byciem  s tra ż y  pożarnej. W ypadku  w  ludziach  nie 
było  Szkoda w y n o si o k o ło  2.000 zł

— T R Ó JK A  W ŁAM YW A CZY . O rg an a  po lic ji 
k rs k o w sk ie j a re sz to w a ły  Ja n a  F u rm a ń sk ie g o  (la t
19), rodem  ze Sanoka. Ć hu łkow sk iego  A lbina (la t
20) z  M ałych Zrebek i K ry ja k a  S tefana  (la t 18) 
z K rak o w a  pod zarzu tem  szeregu  w łam ań  m ie­
szkan iow ych , dokonanych  w  o s ta tn ich  czasach  w 
K rak o w ie  w  różnych  p o rach  dn ia  i nocy. Obuł 
kow sk iego , k tó ry  od  d łuższego czasu  u k ry w a ł się 
p rzed  o rg a n a m i polic ji, zdo łano  p rzy trzy m ać  w 
B ronow ieach  M ałych, gdzie sk ry ł się w p iw nicy  
jednego  dom u i z  b ro n ią  w  ręk u  u s iło w a ł u d a re - 
mr.ić p rzy trzy m an ie . Z ak w estio n o w an y  u Ghuł- 
k o w sk ieg o  re w o lw e r pochodzi z k radzieży . A re ­
sz tow anych  o d staw io n o  d o  w ięzień  sądow ych ; 
d a l: ze dochodzenia są  w toku.

k er, 4. S tan isław  Rąb, 5. Hugo W eintnan, 6. B ernan 
Fisch, 7 D r. Jan  JachimsKi, 8. Julian B obrow ski,

•  •  •

Jak wiadom o, poza pow yższą listą kom prom isową, 
w niósł dosta teczn ie  znany naszym  czytelnikom  Dr, 
Zygm unt Silbiger, prezes rozbdjackiego Zrzeszenia 
Knpców w  T arnow ie, w łasną  sam ozw ańczą listę 
kandydatńw  do Izby  H andlow o-Przem yslow ej w 
K rakow ie. L ista ta  jednak, jako niew niesiona w spo­
sób u staw ą nakazany, nie zo stała  przez komisję wy| 
borczą zatw ierdzana. Tem sainent, w obec w niesienia 
w  term inie przepasanym ty k o  jeunej w ażnej listyj 
w yporczej, po m yśli a rt. 21. sta tu tu  Izby P rzem yslo  
w oH and low ej w  K arkow ie w yb o ry  ogólne do Izby 
w dniu 4 listopada br. z  sekcji hanaiow ej się nie od 
będą, a kandydaci zgłoszonej lis ty  uznani zostaną  za 
w ybranych  na radców  Izby, w zględnie ich zastęp , 
ców . W  pierw szej grupie liczba radców  i zastępców  
w ynosi po 8, a  w drugiej grupie — po 4.

W ybory  w  dniu 4 listopada br. ograniczą się do 
w ybran ia  12 radców  z sekcji przem ysłow ej.

r U| IMB1  I____ ■

— W ŁA M Y W A CZ M IA Ł PE C H A . R udo lf T a u i 
in ż y n ie r zam . p rz y  ul. B a io reg o  1. 5 z g ło s ił do  po­
licji, że  dn ia  23 bm. w  godzinach  p o ran n y ch  Uo- 
s t  J  s ię  n ieznan y  sp ra w c a  do  je g o  k a n c e la r ji p r z y  
ul. S to la rsk ie j 9 p rz y  pomocy d o b ran eg o  k lucza 
lu b  w y try ch a . Z łodzie j o d e rw a ł zan ik i u  b iu rk a , 
w  k tó rem  jed n ak  n iczego n ie  było.

— KOGO I  ZA CO? M ejlech G otlieb  f. S ztenberg  
(la t 54) a re sz to w a n y  z o s ta ł z a  k rad z ież  zeg a rk a . 
— Józef W oźniak  ( la t 39) zam . p rz y  uL .Wąskiej 
1. 4 a re sz to w a n y  z o s ta ł za  k a rdz ie#  koca. — W ła ­
d y s ła w  W łodek ( la t 19) bez za jęc ia  i  s ta łe g o  m iej­
sc;, zam ieszk an ia  a re sz to w a n y  z o s ta ł z a  m ebezp ie  
czne pogróżk i.

— ZG U B IO N E I Z N A L EZ IO N E . 1X> p o lic ji zg ło  
s i ł p ro f  U. J. D r K u m an iec ri, że  żona  jeg o  ja d ą c  
d r ia  22 bm. o  g. 20 do ro żk ą  p o zo staw iła  w  n ie j 
p ła szcz  d am sk i w a r to ś c i 300 zł. — Ig n acy  L an - 
b e rte ld  z to ży ł w  k o m isa rja c ie  po lic ji p rzy  Grodz* 
k iej znalez ione na ul. K upa, 35 w ieszak ó w  do  
lam.p naftow ych . — U b ieg łe j nocy na  ul. K ałw a* 
ry jsk ie j p rz y trz y m a ł p o ste ru n k o w y  po lic ji ź reb ca  
bez uprzęży . K onia o d s taw io n o  do zak ła d ó w  czy* 
szczenią m ias ta .

Z M A R L I: ?
Dobra Lamet Ziser 1. 72, Salomon Lewiager 

1. 86

— P R Z E D Ś W IT  HASZACH AK . P ie rw s z e  po­
s iedzen ie  now oo b ran eg o  W y d zia łu  odbędzie ;ię 
w e czw artek  25 bm  w lo k a lu  w łasn y m  o  godz. 
8 nr ej w iecz.

— REIWIZJOiNTśCI. W  czw artek  o  g. 7 wiecz. 
punkt. p rzy  ul. Z ielonej 17, posiedzen ie  Kom. C en tr 
Unja Zach. M ałopol

—  S. K. A. „BM UNAH". D ziś o  godz. 8 punK'. 
buda. W szyscy  Bb, k tó rz y  zo s ta li p rzydz ie len i 
do zb ió rk i ulicz-iej na rzecz  ŻFN., m ają  się zg ło­
sić o  godz 7‘30 ra n o  punkt, w  lo k a lu  O rg. Sjon. 
S tradom  15.

BLUZKI I spódnice w szelkiego rodzaju nabyć 
można najtaniej ty lko w MAGAZYNIE NOW OŚCI, 
K raków , F loriańska 28. 3088 er

 o------
PŁASZCZE!!! PŁASZCZE JESIENNE I ZIMOWE 

dla P ań  i Panów : A. b ro ss , K raków , F loriańska 44

ZAWIADOMIENIE!
B y ły  współwłaściciel firmy ..Gracja" przy ul. 

Poselskiej, Leon Dreyiuss, ma zaszczyt zawia­
domić Szan. P. T. Klijentelę. iż z dniem 25 paź­
dziernika objąi po gruntownem odnowieniu
Salon fryzjerski dla Pań i Panów pod f-mą 
„LEON** w Krakowie, przy u!. Mostowej £

Upraszam Szan. Klijentelę o łaskaw e liczne 
odwiedziny. Z poważaniem:
3136 sa Leon Dreyiuss.

SZKOLNE PŁASZCZE dla dziew czynek z dob­
rych m ateriałów , bardzo tanio poleca: LEON
B raclejow ski, K raków , G rodzka 5—7. 2420 er
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Tragifarsa wyborów kahalnych wN. Sączu
(Telefonem o<l naszego korespondenta)

Nowy Sącz. 24. 10. Tutejsza komisja w ybor­
cza osiągn ęła  rekord fa łszow an ia  w yb orów  ka 
halnych. Dziś o g łoszon a  zosta ła  na podstaw ie  
W niesionych deklaracyj w yb orczych  lista w y  
borców, obejmująca śmiesznie m ałą ilość osób 
upraw nionych do głosow an ia . Zaznaczyć nale 
ly ,  że ani jedna deklaracja wyborcza nie zosta­
ła unieważniona. Nasi macherzy wyborczy u- 
rządzili się poprostu w ten sposób, że najzwy­
czajniej wyrzuci!] (!) 1900 deklaracyj, na listą 
sag uprawnionych do głosowania wpisali zale­

dwie 1500 osób, oczywiście „swoich" ludzi, tj. 
chasydów grybowskich z pod znaku dra Steine 
tza i Abrahama Korna.

Wśród tutejszej ludności żydowskiej panuje 
niebywałe oburzenie z powodu cynicznych ma 
chlnacyj kilki kahalnej. Należy spodziewać się, 
że władze zajmu się sprawą wyborów kahal- 
nych w Nowym Sączu i napędzą tutejszą kilkę 
której „działalność" jest jednym wielkim skan­
dalem.

P. P. S. trwi
Tezy progran

(Telefonem od nasi

W arszawa. 24. 10. (Sm) Dziś w godzinach po 
południowych obradował CKW PPS. Po dłuż­
szej dyskusji uchwalono zgodnie z referatami po 
słów  Barlickiego i Niedziałkowskiego tezy poli

* w opozycji
iow o  C. K. W .
sego korespondenta)

tyczne, mające służyć za podstawę rezolucyj 
politycznych kongresu partji w Sosnowcu.

Jak się dowiaduję, tezy wypowiadają się za 
dalszą opozycją wobec rządu.

Burze o Jak
w  sefm ie me

fierltn, 24 10 PAT. Spraw a niewinnie skaza 
teg o  robotnika rolnego w  "Niemczech Jakubów 
skiego doprowadziła dziś w parlam encie n ie- 
łclembur&kim do burzliwej debaty, k tóra może 
zachwiać byt«m obecnego gabinetu meklembur 
ąkaego. Były demokratyczny m inister sprawie­
dliwości meklemburski, k tóry  wówczas załwier 
«Lći wykonanie wy i oku na Jakubowskiego po­
seł Hustaedt wygłosił dziś wielkie przemówie­
nie, zajm ując stanowisko zdecydowanie opozy 
cyjne wobec prem jera. Przemów'*en»e posła Hu 
staedta ma o tyle doniosłe znaczenie, że obecny

ubowfkiego
klemburskim

gabinet meklem burski opiera się tylko ńa  Je­
dnym  głoslg większości wystąpienie więc posia 
IJuslaedta przeciwko rządowi może doprow a­
dzić do obalenia gabinetu. P rem jer Meklembur 
gji Reibniiz odpowiedział ostrem oświadcze­
niem, w którem  podkreślił, że niem a żadnego 
powoda do występowania w obronie prokur aro 
ra Muellera, ponieważ prokurator ten zapom­
niał się do tego stopnia, że protestowa! wobec 
m inistra sprawiedliwości przeciwko w trącaniu 
się jego do działalności prokuratora.

Przez porożemienii
de w ew nętrzu  

Znam ienna uchwala pa
Bukareszt. 24. 10. PAT. Projekt odpowiedzi 

na mowę tronową stw ierdza w sprawie mniej­
szości, że izba poprze wszelkie kroki, zmierza 
jące do nawiązania ściślejszych stosunków z 
mniejszościami, w  tern przekonaniu, że tylko 
przez harmonijną współpracę mniejszości i wię

e z mniejszościami
ej konsolidacji 
rlementu rum uńskiego.

kszości dojdzie kraj do szczęśliwej konsolidacji. 
Izba jest przekonana, że sprawa mniejszości mu 
st wyjść poza ramy spraw partyjnych, ponie­
waż idzie tu o kw estje czysto narodowościowe, 
a nie partyjne.

Rozruchy chłops
Bukareszt. 24. 10. PAT Radio. Wedle wiado­

mości otrzym anych przez rumuńskie władze
w Besarabji, rozruchy chłopskie na Ukrainie 
przybrały charakter bardzo gwałtwony. Dzień

kie na Ukrainie
niki donoszą z Odesy, że chłopi zokolicy Zatie: 
ki zaatakowali sowieckie urzędy gminę. Pomię 
dzy wojskiem a chłopami doszło do krwawych 
walk. Jest kilku zabitych i wielu rannych.

Sytuacja w Ju go sław ii
Serbska skupczyna została zwołana ia  zwy­

kłą sesję. Prezydentem  wybrany został rady­
kalny poseł Michajłowicz, poczem po wyborze 
prezyJjinn został parlam ent odroczony. Z opo­
zycji wzięli udział w posiedzeniu tylko posło­
wie niemieccy-.

Serbsko-kroacka koalicja chłopska zwołała 
do Sizaku leżącego obok Zagrzebia olbrzym: 
masowy wiec dem onstracyjny kroackich i serb 
skich chłopów. Na w-iec przybyło około óO.OOO 
uczestników. Jako pierwszy przemówił przy­
wódca part ji dr Maczek, który oświadczył, że 
opozycja nie weźmie udziału w posiedzeniach 
skupczyny. Po Maczku zabrał głos Pribicevlcz, 
który oświadczył, iż opozycja pozostanie na ra ­
zie w ram ach w-alki legalnej, a do nielegalnej 
przystąpi tylko wtenczas, jeśli zostanie do te­
go zmuszoną. Opozycja dąży do utworzenia je­
dnolitego państwa poludniowo-slowtańskiego, 
obejmującego ta k ż e  Bułgarów. Taki blok 
państw południowo- słowiańskich może być je

Właściciele rosyjskich papieró# 
wartościowych organizują się
Wiedeń. 24. 10. PAT. „Neues Wiener Aben<U

blatt“ donosi, że utworzył się międzynarodowy] 
komitet dla ochrony właścicieli papierów poźy 
czkowych rosyjskich. Komitet zaznacza, źw 
uprawia żadnych celów . politycznych. Ł że  o h  
kieruje się wrogiemi tendencjami wobec R o si 
Jedynym celem komitetu jest ochrona Inter* 
sów posiadaczy papierów i stworzenie organK 
zacji, która w odpowiednim czasie pertrctiBtaw* 
łaby z rządem sowieckim.

Na czele akcji stanął Dom bankowy M endel 
sohna w- Niemczech, który przed Wojną embto] 
wał rosyjskie papiery wartościowe.

ay n ą  ostoją Wolności przeciwno wrosiuemu 
imperjalizmoWi. Trzeci przywódca partji dr 
Pernar zażądał w  swej mowie zupełnej wolno 
ści dla Kroacji, która drogą federacji m a być 
złączona ze Serbją. _____________

WESOŁY KĄCIK
CZUŁY MAŁŻONEK.

— Złamałam dzisiaj rano lustro, i teraz będę 
miała siedem lat nieszczęśliwych.

— O to nie musisz jeszcze płakać. Nie wiesz 
przecie wcale, czy będziesz jeszcze żyła tak długo.

ZŁOŚLJWA.
— Onegdaj powiedział mi ktoś, te  dobrze wyglą­

dam.
— Kiedy, droga przyjaciółko?
— Onegdaj.
—- Nie, myślę, kiedy dobrze wyglądasz?

W ROKU 1950
— Mój mąż mnie porzucił, ten łajdak; kiedy sie­

działam przy sterze samolotu, ort zeskoczył na spa­
dochronie! i

Rycina nasza przedstawia bankiera niemie­
ckiego F. von Mendelsohna, szefa Domu banko 
wego Mendelsohn e t Co, który stanął na czele 
akcji mającej na celu obronę wierzycieli Rosji.

Konferencja w sprawie traktatu 
I andfowego z Francją

('ł fotonem od naszego korespondenta)
W arszawa. 24. 10. Sin, W  Prezydium  Rady, 

Ministrów odbyła się dziś pod przewodnictwem 
pemjera Bartla konferencja z udziałem mini­
strów  Zaleskiego, Czechowicza, Składkowskie- 
go, Kwiatkowskiego i am baasadora polskiego w* 
Paryżu Chłapowskiego. Konferencja poświęco­
na była spraw ie traktatu handlowego z Francją

Projekt msiytuc;i finansowej 
dla eksportu polskiego

(Te)efonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 24 10 (Sin) Państwowy instytut 

eksportowy przedłożył m inisterstw u skarbu! 
p rojekt utworzenia towarzystwa ubezpieczeń W 
warów polskich sprzedawanych zagranicą na 
kredyt. Zadaniem towarzystwa będzie ułatwię 
nie finansowania eksportu, oraz udzielanie k re 
dytu odbiorcom zagranicznym towarów poi* 
skich.

Fiasko akcji komunistów mett. 
w sprawie pancernika

Berlin, 24 10 PAT. Urzędowo ogłoszono d 
wyniki akcji komunistycznej w sprawie plebi­
scytu co do budowy pancernika. Okazało 9>ę, *• 
zebrano ogółem 1.216,501 głosów, co wynosi 
2.94 procent wszystkich uprawnionych do gło­
sowania. przeto akcja kom unistyczna spaliła n* 
panewce.

o— .

Skład drużyn* w iedeński^
Wiedeń. 24. 10. PAT. Skład załogi wjedelP 

skiej mającej rozegrać zaw ody międzymiastd' 
we z Krakowem jest następujący: 1) C art (W ^. 
cker), 2) Graf (Ausirja), 3) Jelinek (W acker), U 
Schreiber, 5) Kellinger, 6) Mahal, 7) Darń* 
(wszyscy ze Sportclubu), 8) Hostasch (A ustrj^ 
9) Stoiber (Admira), 10) W eiss (Nieholson). IW 
Runge (Admira).
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PRZY  ZATRIC11U. w yw olanem  zepsufem-i p o tra ­
w am i, jak. rów nież alkoholem , nikotyną, kokainą, 
zastoosw an ie  naturalnej w ody gorzkiej „F ranciszka 
Jó zefa"  jest cennym  środkiem  pom ocniczym . L e k a r ­
ski© dzieła  specjaine stw ierdzają , iż p rzy  zatruciu 
ołow iem , w yw ołująccm  uporczyw ą obstrukcję i bę- 
dącem  pow odem  m ęczących bólów  kiszkow ych, w o­
d a  „F ranciszka  Józefa" szybko  usuw a te objaw y. — 
ż ą d a ć  w  ap tekach  i d roguerjach. 1967

Z GIEŁDY
Gfeitfa krakowski

K ra k ó w , 24. 10. 1928. A kcje m ocniej. D o la r  u- 
h  j  m any.

A k cje  h an d lo w e : TohaD 19.
A kcja p rzem y sło w e : Z ie len iew sk i 156— 158, P a - 

v o  w ozy 33, C hodo rów  192.
Z e b ra n ie  g ie łd o w e  p rzesz ło  pod znak iem  n a s tro  

ju  m ocniejszego . D o tr a n sa k c j i doszło  jedyn ie  czte 
ro u ta  paipćeram i, z k tó ry ch  s iln ie j p o szu k iw an o  
Z ie len iew sk iego  i T ohnn. Z w yżkow e n o io w an o  
Z ie len iew sk ieg o  p rz y  n ieco  w iększych  obro tach . 
P a ro w o z y , a w  szczegó lności T ohan , k tó ry  w po­
ró w n a n iu  d o  Jmia w czo ra jszeg o  zy sk a ł 3 zł na 
sztuce. C h o io ró w  bez zm iany . O b ro ty  n iew ie lk ie  

N a  p og ie łdz iu  'ten d en c ja  u trzy m an a  R uch p an o ­
w a ł  s iln ie jszy  p rzy  n ieco  w ięk szy ch  o b ro tach . 
P łaco n o : G azy w schodn ie  26.75, O jkos 102, N obel 
31, L ok o m o ty w y  o s tem p lo w an e  83 t D o la ró w k ę  
99.25 (n ieco  s łab ie j).

W a lu ty  i  dew izy  o lic ja ln ie  bez ob ro tó w .
W  p ry w a tn y c h  o b ro ta c h  na ry n k u  w a lu tow ym  

n a s t ró j  spokojny. O b ro ty  n iew ielk ie . T endencja  
spoko jna . W K raL o w ie  d o la r  go tó w k o w y  8.88— 
8.88 i pó ł, czek i b an k o w o  8.90 i jedna  c z w a rta  do 
8.90 i trz y c  z w a r te  W a rs z a  w a doi 8 88 i pó ł do 
8.89, czek i 8.89 i tr z y  czw arte  do 8.90 i  jedna  
cz w a rta . L w ó w  do i 8 s7  i p a ł do 8.88, czek i 8.90 
~-890 i pół. K a to w ice  doi 8.88 i jedna cz w a rta  
io  8.88. i tr z y  c z w arte , czeki 890 i jedna  cz w a rta  

<o 8.90 i  tr z y  czw arte . K u rs  p łacen ia  B anku  P o l­
sk ieg o  n iezm ieniony.

fie ld  a wć rszawska
W a rsz a w a , 24. 1P PA T . A kcje: P an k  H andlow y 

120, B ank P o lsk i 173.50. 173.25, B ank  Z achodni 
•■2 50. B ank  Zw. Sp. Z a r  80, C zfptocfce 52, F .r te j  
83, W ęg ie l 99.25, L ilp o p  37.50, M odrzejów  35.50,1 
^5 ,O strow iec  se rca  Ib  113, P a ro w o z y  32 50, R udz­
ki 39. ■Starachow ice 45 i trz y  czw arte , Z ie le r :ew - 
ski 152, Z aw ie rc ie  205. B o rk o w scy  16. S p iry tu s  25. 

5-proc. d o la ro w a  98. 5-proe k o n w ersy jn a  67, 
i-Toc. ko le jow a 60.75, C-proc. d o la ro w a  85.25, 

^9-proe ko lejow a 102.50, S-proc. 1. z. B anku  Gosp. 
Ki'a»j 94.

W alu ty : D o la ry  8.89. 8.91. 8.87. ITolandja 357.45, 
3ó8.35, 356 55. L ondyn 43.25, 45.36. 45.14. N o\vv 
Jo rk  8.90, 8.92, 8.88, P a iy ż  31.835, 34.92. 34.75,
^ W a je a r ja  171.56. 171.99. 17113, Sztokholm  238 35, 
^8 .95 , 237.75, W iedeń 125.04, 125.55. 125.03. W ło- 
chv 46.71, 46.83, 46.59, M arka  n iem iecka 212.40.

G ^ ld a  poznańska
t  ie ld a  zbożow a p o zn ań sk a  z dn ia  24. 10.: ży to  

°5—35 i pół, p szen ica  42—43, jęczm ień p rzem iaio - ■ 
^ 7  34—35, jęczm ień b ro w a ro w y  35 i p ó ł do* 37 i J 

o w ie s  33—34, m ąka ży tn ia  70-proc. 48 i pół, J 
p szenna 65-proc. 60—64, g ro ch  po lny  47—50, 

g roch  W ik to rja  65— 70, g ro ch  F o lg e ra  61—66, zie- 
^ td a k i  ja d a ln e  7.30—7.60, fab ry czn e  18-proc. 6— 
®-30, słom a p ra s o w a n a  5.20—5.50, s ian o  luźne 13 i 

do 15 T en d en c ja  spoko jna , n ie jedno lita .

f  ielda wiedeńska
W iedeń, 24. 10 P A T . W a lu ty  i  dew izy : A m ste r­

dam  284.60. B erlin  69,16, B ru k se la  98.69.5, B uda- 
J es^t 123.76, B u k a re sz t 4.28.5, L ondyn  34.44 i je- 

ósm a, N ow y Jo rk  709.85, O slo 189.25, P a ry ż  
'•72 5, P r a g a  21.03 i jedna  c z w a rta , Sztokholm  
fch.70, W a rs z a w a  79.59—79.87, Z u ry ch  136.58, Ame 
,Jkańs jcje  70Q.75) N iem ieckie  160, A ngielsk ie  34.40, 

.ijfcosłow iańsk ie  12.41.5, C zeskie 21, W ęg ie rsk ie
123.82.

^aip iery  w a rto śc io w e : R en ta  m ajow a 0.741, T u- 
^ k i e  29 45, H ipo teczny  59. K om pas 0.77, M erk u ry  

Ż iy n o sten sk a  123 i tr z y  czw arte , P ó łnocna 
h  > P o łu d n io w a  13.55, G oleszów  426, C em ent 54, 
2 * Wary 187, A lp iny  4910, R im a 125 70, Skoda 

i tr z y  czw arte^ S ie rsza  205, Z ie len iew sk i 130.5

Qi«r«fa zurychska
T ^ ttryeli, 24. 10 P A T  P a ry ż  20.29 i jedna  c z w arta , 

25.205, N ow y J o rk  5.19.65. B elg ja  72.21, 
f  27.215, H isz p a n ja  208 30. B erlin  123.80, W ie  

_ V 3-0>. Sztokholm  138 80, O slo  13855. K openha- 
Sof ja  370, P ra g a  15.40, W arszaw - 5c.25,

8 “S ^ s z t  90.P0. B ia ło  ród 9.13, A teny 6.73, K or- 
jj ,,ntynopo l 2.G4, B u k a ie sz t 3.14, H e ls i.tg fo rs  13.09,

----  — —  — »— ... ..............................     ■ - j ą  an

W}jazd p. Prezydenta Rzeczypospolitej
do Zakopauego

Ueu°»  Akces 21Siiv.

W czorai o godz. 8.10 rano p. P rezy aen t Rzplifei 
w raz  ze swem otoczeniem  odjechał do Zakopanego 
na uroczystość o tw arcia  sanatorium  w ojskow ego. P . 
P rezyden ta  żegnali na dziedzińcu w aw elskim  rep re­
zentanci w tadz, prezydent m iasta sen. Rolle dow ód 
ca O. K. V. gen. W róblew ski, szef sztabu  O. K V. 
pulk. Boleslaw icz, zarząd  W aw elu z rek torem  prof. 
Szyszko-R ohuszem  oraz kom pania honorow a 20 pp.
0  godz. 8.55 p. P rezy d en t za trzym ał się w  przejeź- 
dzie w  M ogilanach na  prośbę tam tejszego kanonika
1 w stąpił na k ró tką  chw ilę do kościoła. O godz. 933 
opuścił p. P rezy d en t M yślenice, gazie by ł w itany 
ow acyjnie przez m iejscow ą ludność. P. Prezydent 
w ysiad ł z automobilu i przeszedł w śrćd  szpaleru 
dzieci szkolnych. A5 'powitani/ p. P rezyden ta  w My­
ślenicach w zięły udział w ładze iządow e, samo-rządo 
we, duchow ieństw o, kahał, przysposobienie wojsko­
we, Sokół, ochotnicza s tra ż  pożarna, sfe ry  kupieckie 
i p rzem ysłow e i cechy ze sztandaram i. W e w szyst 
kich niemal m iejscow ościach, przez k ióre  przejeżdżał 
automobil p P rezyden ta  ustaw ione były  bram y trium 
falne, koło k tórych  zebrana ludność żyw iołow o ma
nifestow ała sw e uczucia na rzecz p. P rezyden ta .

•  •  •
Dziś w  południc p rzy jechała  do K rakow a od stro­

ny T arnow a m ałżonka p. P rezyden ta , p. MoScickr. z 
synow ą i wnukiem. M ałżonka p. P rezyden ta  za trzy  
ma się w K rakow ie do w ieczora w  apartam entach  
Zamku W aw elskiego. Podczas sw ego pobytu zwiedzi

pani M ościcka odnow ione sa 'e  Zamku, w ieczorem  
zaś w raz z Panem  P rezydentem  od'edzie do W arsza 
w y.

W  za k o p ; m en
Z akopane. 24. 10. PAT. W e środę poraź p ierw szy 

w itało  Podhale i pow iat now otarsk i Pana P rezyden ­
ta RzpLitej, k tó ry  p rzyby ł na u roczyste  pośw ięcenie 
Sanatorium  w ojskow ego imienia Józeta  P iłsudskiego 
w e w si Kościeliska pod Zakopanem . Na granicy w si 
Poronina oczekiw ali D ostojnego Gościa, k tó ry  przy  
by ł razem  ze sw ym  synem  Michałem, radcą mint- 
sterja lnym : s ta ro s ta  n-uwotarski Sł-.alecki, m iejscowy 
proboszcz i w ójt oraz m iejscow a ludność. Mowę po 
w italną w ygłosił s ta ro s ta  oraz w ójt gminy. S ta ro , 
św ieckie melódje góralskie odegrał na kobzie ostatn i 
kobziarz  Podhala Mróz. Na granicy Zakopanego przy 
bram ie trium falnej oczekiwali P ana  P rezy d en ta : w o 
jew oda D arow ski, generalicja, w śród k tórej znajdo­
w ał się gospodarz uroczystości w ojskow ej gen. Rup 
pert, dalej w i^ m in is te r  K onarzew ski, gen. D reszer, 
dow ódca O. K. V. gen. W róblew ski, dow ódca dyw l 
zji S trzelców  podhalańsKich gen Przeździecki, gene 
rałow ie: Zarzycki-, K w aśniew ski, M aciszew sk5, korni 
s a rz  gminy i k lim atyk i Zako-pan go P iątk iew icz, o r ­
ganizacje strzeleckie, hufiec przysposobienia w ojsko 
w ego, dziatw a szkolna o raz  m iejscow a ludność Nad 
jeżdżającem u P rezyden tow i zgotow ano serdeczną o- 
w ację.

Skandaliczny sposób informowania
przez P. A. T.

O wyborach do rady kahalu  tarnowskiego 
rozesłał PAT następujący kapitalny kom uni­
kat:

„Tarnów  (PAT) Po ostatecznem obliczeniu 
głosów w wyborach do kahału lista Nr. 2 'sjo  
niści) uzyskała 8 m andatów, lista Nr. 3 (Z je­
dnoczenie Lutjowe), 3 m andaty, lista Nr, 4 
(Bund) 3 m andaty, Prawica Poale Sjon bez 
m andatu, Usta Nr 6 i 7 (zblokowane) jeden 
m andat, bsta Nr. 8 (Ortodoks5) 5 mandatów. 
Na uprawnionych do głosowania 4.448 głoso­
wało 3 475. W przyszłym kahale bsta Nr. 3 
połączy się prawdopodobnie z listą Nr. 8, co 
wytworzy taką sytuację, że sjoniści pozostaną 
odosobnieni. Należy zaznaczyć, że w ostatnim 
kabale sjomści mieli 17 mandatów."

Powyższy komunikat jest typowym przykła 
dem, jak  oficjalna agencja prasowa informo­
wać n i e powinna. Ofic jalna agencja nie po­
winna mianowice informować fałszywie, bała­
m utnie i — co najważniejsze — grubo tenden­
cyjnie. Fałszem jest, że sjoniści mieli w osta­

tnim  kahale 17 m andatów, prawdę l.a on  tas” 
jest, że na 21 m iejsc miel1' zaledwie " m anda­
tów. Bałam uctw :m jest twierdzenie, że w ra ­
zie połączenia się hsty Nr. 3 z listą N i. 8 sjo­
niści pozstaną odosobnieni, bo obie te listy m a  
ją razem  dopiero 8 mandatów, ij. tyle, Re m a­
ją  sami sjonlśrj. Grubą tendencyjnością — m t 
domiat śmieszną z© stanowiska dziennikarsko-.- 
inform acyjnego — grzeszy wkońcu twCetdze- 
nie, że lista Nr. 3 połączy się „prawdopodobni** 
z listą Nr. 8„ pon-eważ żadnycł narad  ani tern 
bardziej uchwał w tym  kierunku jeszcze afe 
było, a zresztą takie połączenie jest dła przy-! 
szłej większości zupełnie onojętne. P iętnujem y 
tendencyjny, antysjonistyczny sposób imformo 
wania przez PAT jak  najostrzej. Oficjalna agei» 
cja prasowa ma informować, a nie bawić s ę  
w politykę w sptawach dla rządu Centralnegó 
zupełnie obojętnych. Do prowadzenia polityk* 
powołaną jest w każdym  razie centrala 
PA T-nej, a n«e każda je j fil ja  na  prowincji.

2  TEATRU, LITERATURY i SZTUKI
. K R A K O W SK I TEATR, ŻYD OW SK I. D ziś w e

czw artek  po ra z  o s ta tn i d o sk o n a ła  o p e re tk a  ży ­
dow ska „Z byteczny  cz ło w iek '1 (D er J a c h s ‘n) A.
S cho ra , z p. K adyszem  w  ty tu ło w e j k reac ji. Chcąc 
dać m ożność u jrzen ia  te j w eso łe j o p e re tk i sze ro ­
kim  sferom  publiczności, dy rek c ja  te a t ru  daje  
d z is ie jsze  p rzed s taw ien ie  pc cenach  zniżanych, W 
sobotę now ość, po r a z  p ie rw szy  w  K rakow ie , 
sz la g ie r  am ery k ań sk i „D zisie jsze p anny" P e rlm u - 
te ra . P ró b y  z „G łów nej w y g ran e j"  Szaiom a Alej- 
chenia d o b ieg a ją  końca.

— Z T E A T R U  IM . 3. SŁO W A CK IEG O  Dziś w e 
c zw artek  i ju t ro  „E w a bez zas ło n 1' P a w ła  N.ivoix 
z p. J a ro sz e w s k ą  w  ro li g łów nej. P rem je rn  „Mo 
raino.ści p an i D u lsk ie j"  w  sobotę.

Z am iast w ieńca  na tru m n ę  śp Józefa  K o ta rb iń ­
sk iego , o f ia ro w a ła  dy rek c ja  150 n-a sch ro n isk o  u- 
iu n d o w an e  p rzez  Z. A. S. P . w  Skolim ow ie.

— T E A T  „GONGi“ (R a jsk a  12). Dziś i codziennie 
doskor.-ała re w ja  „G órą p ra s a "  z udziałem  całego  
zespołu . B arw n e  d ek o rac je  a r t . m ai. M arcinow a i 
W ojciechow sk iego , doskona łe  tań ce  -w  u k ład z ie  
b a le tin is trz a  W o jn a ra  5 św ie tna  o rk ie s tr a  20 pp. 
pod b a tu tą  S y g ie ty ń sk ieg o  p rzy czy n ia ją  się do w y  
soce u d a tne j ca łości. C odzienie dw a p rz e d s ta w ie ­
n ia  o  godz. 7 i 9-tej.

_  P IE R W S Z Y  TEGOROCZNY PO R A N E K  SYM 
FO N IC Z N Y  Z w iązk u  7.av7o Jo w y ch  muzyków R. P . 
Oddział w  Krakowie, odbędzie się w niedzielę d. 
28 bm o  godz. 11-tej p rzedpo łudn iem  w  sali S ta ­
rego  T ca lru . D y ry g en t p. Z b ign iew  D ym m ek, so­
lista p. A rtu r  Hermelin, pianista, k tó ry  wykona

k o n c e rt fo r te p ja n o w y  fcs-dur ł  tow . o rk ie s try . P o ­
za  tern w y k o n a ją  n a s i sym fonicy  Gl-uęk-Mottla S u i­
tę  b a le io w ą  o ra z  S k rja b in a  II. . symforrję. B ile ty  
w  cen ie  o d  1—5 z ł d o  nabycia  w  K asie  S ta re g o  
T e a tru  (telefon N r. 1485).

— MAURICE DEKOBRA, słynny powieśCuOpi- 
sarz, oraz autor głośnej trylogji: „Książ* Seliman' 
„Dama w Sleepingu", „Purpui owa Gondola" i wie 
lu innych popularnych powieści, przybył do Kra­
kowa i wygłosi dziś tj. we czwartek, 25 bm W 
Starym Teatrze odczyt w jeżyku francuskim na 
niezmiernie interesujący temat: „Miłość między­
narodowa".

— „TEA TR O  DLI PICCOLU* tj. te a t r  sztucz­
nych ludzi, p o  o lb rzym ich  sukcesach w  R zym ie, 
M adrycie , L ondyn ie , B erlin ie , W iedniu  i W a rs z a ­
w ie, o  k tó ry ch  p ra s a  w a rsz a w sk a  w y ją tk o w o  w  
en tuz jastycznych  sło w ach  p isa ła , zjeżdża z  począt­
kiem  Listopada do K rak o w a  i gościć  Dęozie w sa li 
S ta re g o  T e a tru . P re m je ra  odbędzie s ię  w  soootę, 
3 lis to p ad a  b r. S p rzedaż  b ile tó w  na sobotę, 3 lis to  
pada  i niedzielę, 4 lis to p ad a  rozpocznie  się  w  p ią ­
tek , 26 bm. w  k as ie  S ta reg o  T ea tru .

K R A K O W SK I T E A T R  ŻYDOW SKI 
(pocŁ. o  godz. 8‘30 w iecz.)

C zw artek : „Z byteczny  człow iek" (ceny zniż.)
TEATR IM. J. SLOWa CLIEGO-

C zw artek : „E w a  beu zasło n " .
P ią te k ; „E w a  bez  zasłon".
T E A T R  R E W JO W Y  „GONG" (U L. R A JS K /.)
codziennie  d w a p rzed s taw ien ia  o  g. 7-ej i fc-oj;
C. wartek: „Górą p ta s a i"
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[ DROBNE OGŁOSZENIA
I- atouo 2« .iH ig .lU  p«nak«]tqreb yn tj  10 *re»iyJ

PANNA, p is iaca  biegle na m aszynie, z ukodczo- 
nym  kursem  bacałterji, poszukuje posady bez w y n a- 
srw izen ia . S oboty  wolne, ź g k ise jo ia  do  Adm. „Ną 
D żiennika" pod „P rak ty k a" . 1137 Z

POSZU KU JE posady m agazyniera  lub podróżu­
jącego z o ianży  techn.-sanP — żelaznej luo podcb- 
nel. Z głoszenia do Adm. „N. D ziennika" pod „Su­
mienny m agazynier" . 1132 g

EKSPEDJENTKE zdolną przyjmie Dom Szwajcar­
skich Haftów, G rodzka 14. 3128 er

PRZYJM Ę instruktora, któryby mógł przygoto­
wać czterech uczniów : dwóch z kl. 4-tej, jednego z 
5-tej i jednego z 7-ej kiasy gwnnazyialnsj. Język he­
brajski ty iko  do klasy 4-tej gimnaz. wymagany. 
Zgłoszenia: M. Langsam, Mszana Dolna. 2133x

PANNY (urzędniczki) do w spólnego pokoiu po­
szukuje się. Zgłoszeniu do Adm. „N. D ziennika" 
pod „Spokój". 3235 x

POSZUKUJE S iĘ  osobnego pokoju dla 3 .ech 
panów . Zgłoszenia pod „Qoge“ do Adm. „N. Dzien­
nika". 1131 g

NAPRAWĘ KALOSZY I śniegow ców  system em  
am erykańskim  przyjm uje skład p rzyborów  sporto 
w ych  Józef W urm , K raków . Szew ska 9. 3096x

ŚNIEGOW CE i kalosze, pullow ery i sw etry  sp rze­
daje detalicznie J bnrtow o po cenach fabrycznych 
firma M arek C zopa, S zew ska 13. 306f er

N A PR A W A  d y w a n ó w  D yw auy  p e rsk ie  k i­
lim y do napra  Wy p rzy jm u je  „D yw an ' T k a ln ia  dy­
w an ó w , k ilim ów  K rak ó w — P o d g ó rze , K ingi 9. 
t i ą iu v a j  a.Poltow. dyw any, kilim y. Ceny bezkon­
kurencyjn i 205i°se

OSTRZEGAM prr:* i nabyciem  zgubionego w ek ­
sla na Zł. 300, akceptow anego przez Ernesta Lan­
gera, Bielsko, p łatnego dnia 10 grudni a 1928. —  
Krokowska Hutą szkła, P a y e ł Hecht. 1134 g

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubioną książeczkę w ojsko­
w ą  na nazw isko H irsch Leib Korn, w ystaw ioną 
przbz P, K. U. Nisko, nr. 1903 r. w Ma.klanie Kol- 
b u sz t wsWm. 1133 g

UNIEWAŻNIAM zgubione papiery  w ojskow e, w y 
dane frz e z  P- K. (J. K raków  na nazw isko tJeer 
O zer Scblusscl. 1j 30 g

Przyjdź o so b lic lt
albo oadeśllj charak te r pism a sw ój lub za­
in teresow ane] o loby. Zakomunikuj imię, 
rek  ! miesiąc urodzenia, kaw aler, żonaty, 
w dow iec, ilość o»ób najbliższej rodziny, a 
o trzym asz  szczegółow ą analizę ch a rak te ­
ru, określenie zalet, w ad. zdolności I prze- > 
Znaczenia. Odpowiedzi na szczerze  zadane pytania, 
Mc rów nież hor ucop słynnego medjura tvUle Evigny 
— bezinteresow nie, L ecz na pokrycie kosztów  ogło­
szeń, w ydatków  pocztow ych 1 kancelary jnych  dołą­
czyć zł 2 (można w znaczkach pocztow ych). O sobi. 
ście przyjm uie od godz, 12—7. P ro tokóły , odezw y, 
jh dziękow ania najw ybitn iejszych osób stolicy. — 
W arszaw  a, Psycnogi afolog S zylior-Szkoinlk. R edak­
cja „Ś w it" , N ow ow iejska 32 nr. 6. 3082 x

T T Y T T T T Y ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ t T T
L. prez. 9451/29.

K raków, dnia 11 października 1928.

M ag istra t i  oł. Król. m. Krakowa
oglrszfl konkurs

aa  stanow isko inżyniera-m iernika w biurze regulacji 
m iasta, z uposażeniem w edług VIII. grupy plac urzę 
dników  państw ow ych, w raz  z 15% dodatkiem  komu. 
nalnym , ew entualnie w yższem , zależnie od w ykaza­
nych kwalifikacyi.

Od kandydatów  w y m ag- sięi
1) nieprzekroczonego 35 roku życia;
2) w yższych studiów  technicznych na w ydziale 

m ierniczym ;
3) św iadectw a z odbytej prak tyk i, zw łaszcza w 

dziale konsumeji miejskiej z odpowiedniem i referen­
cjami.

Podania należycie udokum entow ane należy w no­
sić do B iura prezydialnego M agistratu do dnia 15 
listopada b. r. P rezyden t M iasta:

In t. K. Roile m, p.

acz

nosa.
IlJX należy kupować 

_j>jedynie w pacz­
kach z napisem L ux.
Wszyscy znają ten pierw­
szorzędny niezawodny
środek do p ran a  wszelkich delikatnych drobiazgów, a 
pozaiem jedwabnej bielizny, bluzek i lekkich sukien. 
Dziecięcą bieliznę i sukienki a tembardziej bieliznę i 
wełniane kaftaniczk niemowląt, pierze się wyłącznie w 
L ux’ie. Praktyczne gospodynie wiedzą, że wełniane koce 
ślicznie się piorą w pianie L ux’u.
Zalecaną jest ostrożność przy kupnie, by jaki podrzędny 
środek do prarua nie został sprzedary jako Lux. Istnieją 
małe paczki, których zawartość jest dostateczna do 
uprania drobiazgów i duże do prania ogólnego. 
Powtarzamy : kupować tylko autentyczny Lux w zakle­
janych granatowych pudełkach, gdyż tylko ten jest tym 
sławnym L ux’em rozpowszechnionym po całym świecie.

A
niezawodny środek 

ao prenia.

PRÓBKA W I MC •
K U P O N  D o  firm y “ Sunląjt ” S p ó łk i Akcyjnej, Skrzynka 

Pocztowa 47Q, Poczta Główni, Warnwwa.^- 
Upraszam  o bezpłatne przesłanie m i p ró b n eg o  p ak ie tu  l  ux . 
w ystarcaąjącego na prób n e prani*.

Imię i nazwisko..

(Ugrasza aie o wyrain# piainie.)

Lever Brothers Linąited, A n g l j a .
L.P-4Z— 3

ZYCIE PL C IO V 'EI 10 cennych i pożytecznych 
książek tyllkc za zł 5: 1) Dr. M uller: „Najnowszy 
lekarz domowy"-. 2) Dr. B -aun: „Sam ogw ałt u męż 
czyzn i kobiet"; 3) Dr. G elsen: „riygjena miodowych 
m iesięcy"; ^) Dr. Surbled: „Sekretne sposoby mai 
żeńskie"; 5) Dr. Ko-rabiewicz:. „C horoby w enerycz­
ne" i 5 innych ciekaw ych i pożytecznych książek | 
ty lko za zł. 5. — W ysyłam y za gotów kę lub za za­
liczka pocztow a; na w ydatk i załączyć zł. 1‘50 (mo 
żna w  znaczkach pocztow ych): W arszaw a, R edak­
cja „W iedza T ajem na". S krzynka pocztow a 573.

3117 x

i i m i i R i i i i i i i i i
Wieczorne kursa gclov aińa dla Pań oraz 
wieczorne kursa kroju i szycia dla Pań
rozpoczną się w  najbliższych dniach w  Ognisku 
P racy , p rzy  ul. M ikołajskiej 9, Ii. p iętro. W szelkich 
inform acyj udziela się tam że, codziennie oa godz. 
8—3 przed poi.

miBiaHIIKRUHl

Zaw iadom ienie

z literatury hebrajskiej i żydowskiej
w oryg. i tłumaczeniach z V ydaw nU tw : Sztybla, 
Central. Bticher, K ultur-L iga, Harz i R. UJwit 

z V 'iednia poleca

( Wilia Mm\mt Siir.che Trinka
N z a s ić w ,  ć a ł ą i e w s k ' r g o  L. 1 .

4, 21bp Ne.jdogodniesze warunki spłaty.

GRY i Ti*? A WY OLA DZIECI
w w ieku przedszkolnym  od la t 4—6, prow adzi w*- 
dług najnow szej m etody dyplom ow ana nauczycielka 
i freblanka od 21 b. m (niedzieli). Zgłoszenia przyj" 
muję od godz. 12—2 I, Schindlerów aa, p rzy  ul. Orze* 
szkow ei 6, SOM
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